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Pando jest obecnie najmod¬ 
niejszym zwierzęciem na świę¬ 
cie. Jej podobizna stanowi em¬ 
blemat Światowego Funduszu 
Ochrony Dziki ej. Przy rody (WWF) 
i występuje także na okładkach 
książek i w wielu artykułach poś¬ 
więconych ochronie zwierząt gi¬ 
nących. Malutki, uproszczony ry¬ 
suneczek pandy stał się hasłem 
wywoławczym ludzkiej troski 
o ginących mieszkańców nasze¬ 
go globu - ssaki i ptaki - które 
wypieramy z ich siedzib, dla któ- 


Zwierzę, które 


stało się symbolem 



rych nie starcza miejsca do życia. 
Ich liczba sięga obecnie 600 ga¬ 
tunków, Panda stała się ich sym¬ 
bolem. 

Mimo tej popularności jest to 
zwierzą zupełnie nieznane. Kto je 
widział w Polsce? Nikt! Nie ma¬ 
my pandy w ZOO i nigdy nie 
mieliśmy-także mieć nie będzie¬ 
my. Panda ma tak wyjątkową 
dietę, że niestety, hodowla jęj 
u nas jest niemożliwa. 

DOKOŃCZENIE NA STR. 3 


- RUROCIĄGIEM - 
ZAMIAST KOLEJĄ 


ZSRR (PAI). W Związku Ra¬ 
dzieckim od dawna stosuje się 
metodę przesyłania towarów ru¬ 
rociągami. Na przykład wybudo¬ 
wany w ostatnich fatach rurociąg 
do transportu amoniaku jest wy¬ 
korzystywany do przesyłania 2,5 
min ton nawozów sztucznych ro¬ 
cznie na trasie liczącej 2 400 km 
zTogtiatti do Odessy. Na Kauka¬ 


zie Północnym działają rurociągi 
służące do transportu rudy, 
W przyszłości planuje się przesy¬ 
łanie rurociągami zmieszanego 
z wodą rozdrobnionego węgla 
syberyjskiego z kopalni w Bele- 
wte do oddalonego o 250 km 
Nowosybirska. 

(jo) 


Na pomoc dla dzieci 


(PAP). Zarząd Krajowego Fun¬ 
duszu na Rzecz Dzieci dokonał 
ostatnio - w związku z zakończe¬ 
niem akcji letniej - rozliczenia 
stanu swych finansów, Obecnie 
stan konta funduszu wynosi bli¬ 
sko 27,5 min zł oraz 3,8 tys. 
dolarów. 

Ogólne wydatki z konta fundu¬ 
szu sięgnęły dotąd 26,2 min zł. 
Z tego na pomoc dzieciom prze- 
kaza no za pośrednictwem Towa¬ 
rzystwa Przyjaciół Dzieci, Związ¬ 
ku Harcerstwa Polskiego, do¬ 
mów dziecka i zakładów rehabili¬ 
tacyjnych - 23 mtn zł, zaś dalsze 
3 min pochłonęły dopłaty do 
organizacji obozów i kolonii. 


m.in. dla dzieci szczególnej tro¬ 
ski, np. niepełnosprawnych, 

W sumie w ciągu 2 lat istnienia 
funduszu na jego konto wpłynęło 
53,6 min zł, Na kwotę tę złożyły 
się przekazy Polskiego Komitetu 
Współpracy z UNICEF w wyso¬ 
kości 41 min zł, a dochody z kon¬ 
certów „Gawędy" - prawie 900 
tys. zł. Znaczącą pozycję stano¬ 
wią dobrowolne wpłaty od spo¬ 
łeczeństwa, których łączna suma 
przekroczyła 9 min zł, Mimo za¬ 
kończenia okresu wakacyjnego, 
wpłaty od przedstawicieli zakła¬ 
dów pracy i osób prywatnych 
nadal nie ustają. 

(ki) 



Dziś Barbórka! „Świat Młodych" i jego czytelnicy życzą najserdeczniej wszystkim 
górnikom w dniu ich święta rzeczy najlepszych: radości, spokoju, bezpiecznej prący. 
Wierzymy, że dzięki Wam, kochani, będzie nam tej zimy ciepło, widno i przytulnie 
w naszych domach i naszych szkołach. I tak beztrosko jak w wesołym, dziecięcym 
świecie Bolka, Lolka i Toli. 



Wszystkie zastępy, która samodzielnie 
wybierają się na wyprawy, wycieczki eks¬ 
pedycje czy rajdy na nartach lub z częścio¬ 
wym użyciem na rt - powinny się do tego 
szczególnie starannie przygotować, ł to 
wcale nie tylko w górach, lecz także na 
nizinach, w terenie płaskim. Oto rady 
i wskazówki dotyczące „narciarskiego" 
zastępu w polu; przestrzeganie tych za¬ 
sad pozwoli Wam uniknąć przykrych nie¬ 
spodzianek. 

• Odległość docelowa narciarskiej wy¬ 
prawy zastępu, którego członkowie mają 
po ok, 12 lat nie powinna wynosić więcej, 
niż 3-4 kilometry; dla harcerzy w wieku 
13-14 lat - 6-6 km. Odległość trzeba do¬ 
stosować zawsze do wieku najmłodszych 
: w zastępie. 


• Łatwiej 1 lżej jest chodzić na nartach 
po przetartym śniegu lub uczęszczanym 
szlaku. Dlatego im śnieg jest głębszy, tym 
krótszy powinien być dystans wyprawy. 
Na czoło kolumny przemarszu przezświe- 
ży śnieg trzeba stawiać najsilniejszych 
E najbardziej doświadczonych narciarzy, 
a następnie zmieniać ich co 200 metrów 
(w terenie pofałdowanym) lub 500 me¬ 
trów (w terenie płaskim). Pod górkę bez¬ 
względnie zwalniać tempo marszu. 

# Prowadzić kolumnę równym, spo¬ 
kojnym krokiem, bez zrywów. W „ogo¬ 
nie" powinien się znajdować również do¬ 
świadczony narciarz, który pomaga 
ewentualnym pozostającym, dogląda czy 
ktoś czegoś nie zgubił po drodze. Najsłab¬ 
si więc i najmniej doświadczeni harcerze 


powinni znajdować się w środku kolumny 
narciarzy. 

• Ze względu właśnie na ich bezpiecze¬ 
ństwo nie będziemy przesadzasz pokony¬ 
waniem przeszkód na trasie; do ich kon¬ 
dycji i możliwości dostosujemy tempo 
jazdy f podchodzenia po stokach. 

• Ściśle przestrzegać trzeba odległoś¬ 
ci pomiędzy narciarzami; niedopuszczal¬ 
ne jest wjeżdżanie na końce nart, szcze¬ 
gólnie na stromiznach, 

• Starannie wybierajcie miejsca na po¬ 
stoje i odpoczynki; powinny one być za¬ 
słonięte od wiatru. Trzeba uważać, by 
harcerze rozgrzani marszem - nie zmarzli 
na postoju i nie przeziębili się. Siadać 
wolno plecami do wiatru, ale tak, by były 
one solidnie osłonięte - pnlem drzewa, 
stogiem, płotem. Nawet na parominuto- 
wym postoju nie trzymać nóg w śniegu - 
oprzeć je o pień lub gałęzie, wskazane - 
unieść ku górze, 

• O ile to możliwe nie dopuścić do 
zamarzania padającego śniegu na odzie¬ 
ży, często go strzepywać; odbijać także 
gromadzący się pod butami lepki śnieg, 
gdyż utrudnia marsz, 



SANIE IROKEZOW 


IRO KEZI -1 nd i a n te p ółno cnoame ry kańscy używa * 
li sań z rozwidlonej gałęzi, takich jak na rysunku. 
Ładunek przymocowywano do szczebli poprzecz¬ 
nych. Jeżeli będziecie mieli okazję, wykorzystajcie 
ten sposób zimowego transportu w czasie wy prawy 
zastępu. 



MA ŚNIEGU 

• ORGANIZUJEMY 
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ZIMOWE ZNAKI TRAPERSKIE ► 

W czasie zimowych Jiarców zastępu* wycieczek i podchodów - używamy cały szereg znaków traperskich. 
Przypominamy niektóre z nich. Przekazujemy dwojaki sposób umieszczania znaków: pisanie kredą lub węglem na 
drzewach i płotach oraz układanie z kamieni, śnieżnych piguły tw. szyszek. Nigdy nie wycinamy znaków na korze 
drzewl Fo harcach starannie zacieramy i likwidujemy wszystkie pozostawionej niepotrzebne już znaki. 



Tu punkt obserwacyjny 
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Iść cicho i spokojnie 


GDY ZASTĘP 
WYRUSZA 
W TEREN 
NA NARTACH 
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Przyjaźń egoistyczna 


Chciałabym wypowiedzieć 
się na temat przyjaźni, chociaż 
sama nigdy nie miałam prawdzi¬ 
wej przyjaciółki, pomimo że tak 
myślałam,,, Z Gośką przyjaźni¬ 
łam się od dzieciństwa, mi może 
mieszka ode mnie o kilkaset ki ¬ 
lometrów, Na każde wakacje 
przyjeżdżała do babci t całe dnie 
spędzałyśmy razem na wyciecz¬ 
kach rowerowych i nie tylko. 
W V klasie przypomniałam so¬ 
bie, że istnieje coś takiego jak 
korespondencja. Zaczęłyśmy 
pisać do siebie listy. Myślałam, 
że wszystko jest dobrze, Gośka 
jednak wpadła chyba w jakieś 
towarzystwo, gdyż często opo¬ 
wiadała mi, że bywa na takich- 
prywatkach, gdzie pije się alko¬ 
hol, Powoli zaczynała się ode 
mnie odsuwać, Kiedy jednak 
podczas ferii spotkała chłopca, 
który jej się spodobał, zaczęła 
mnie prosić, abyśmy chodziły 
pod jego dom, gdzie było lodo- 
wisko. Byłam ich pośredniczką. 
Dokonałam wymiany adresów 
między nimi Wtedy Gośka 
mnie bardzo lubiła. Podczas 
każdego naszego spotkania 
chciała mówić tylko o nim. t ja 
napotkałam w życiu takie sytua¬ 
cje, w ^których Gośka mogłaby 
mi pomóc. Dobrze o tym wie¬ 
działa, ale nie chciała. Zrozu¬ 
miałam wtedy, że po prostu jej 
się znudziłam, gardzi mną. Dla¬ 
czego? Niezłego przeciwko niej 
nie zrobiłam. Może dlatego, że 
nigdy jej się nie zwierzałam. No 
cóż, to nie moja wina, ja tego nie 
potrafię, a wszystko przez to, że 
nikomu nie ufam - zwłaszcza 
dziewczynom, ponieważ nie- 
któ re mają ba r d zo d łu gte j ęzy ki * 

Czarnulka 

Trudna przyjaźń 

Z Anką przyjaźnię sięod 2 lat, 
terazjwVIII klasie chcę się z nią 
przyjaźnić także, lecz nie mogę, 
ponieważ mamy odmienne cha¬ 
raktery, Anka jest przesadnie 
uparta, zazdrosna, kłótliwa 



i może mi się zdaje, ate źle dó 
mnie nastawiona. Każdy musi 
jej ustąpić czy ma rację, czy nie. 
Nigdy nie da powiedzieć sobie 
prawdy. Ja też jestem uparta, ale 
chcę prawdy i uczciwości! M 
Gdy przyjdę do niej np. odebrać 
książkę lub pożyczyć, to muszę 
zostać choć na godzinkę, bo 
ona się nudzi, a kiedy chcę iść, 
to krzyczy do mamy, aby mnie 
zatrzymała. Bardzo tego nie lu¬ 
bię, Myślę, że choć ma 14 lat, 
jest bardzo rozpieszczona 
i dziecinna. Nie umiem się z nią 
kłócić, bo i nie chcę, ale zara¬ 
zem nie mogę dać się skrzyw¬ 
dzić. Teraz jestem chora, ł no 
cóż, odwiedziła mnie kilka razy, 
a potem... powiedziała, że nie 
ma czasu. Podczas przerw 
w szkole widziałam jak chodziła 
wdąż z dawną koleżanką, sły¬ 
szałam, że teraz siedzi z nią 
w ławce i już nawet nie odwie¬ 
dza mnie, choć obiecywała. 

Nie jestem zazdrosna, lecz 
widzę, że się zmieniła. Tyle razy 
ustępowałam, ale teraz już ko¬ 
niec, niech chpć raz przyzna mc 

Bardzo proszę czytelników 
„ŚM", aby mi pomogli w tej 
trudnej sprawie. Jeżeli możecie 
doradzić, to znajdźcie chwilę 
czasu i napiszcie do „RP" co 
mam zrobić, może się zmienie¬ 
nie wiem. 

Lucyna 


Zazdrość? 

Chodzę do VII klasy. Moją 
najlepszą koleżankę, Ąnię, 
znam od przedszkola. Ostatnio 
coraz częściej się ze sobą kłóci¬ 
my. Powodem tych kłótni są na¬ 
sze wspólne koleżanki. W dro¬ 
dze do szoły często spotykam 
Kasię i idziemy razem. Gdy zo¬ 
baczy nas moja koleżanka, Anra, 
od razu na mnie się obraża. Kie¬ 
dy pytam ją czemu ze mną nie 
chce rozmawiać, odpowiada 
na to, że mam iść do Kasi. I wów¬ 
czas idę do Kasi, która choć 
przyjaźni się z Iwoną, nie jest 
tak zazdrosna jak Ania. Po kilku 
dniach według Anki wszystko 
jest w porządku i jesteśmy ra¬ 
zem dopóki Ania znowu mnie 
z Kastą nie zobaczy. Redakcyjna 
Poczto! Za twoim pośrednict¬ 
wem chciałabym, aby czytelnicy 
wypowiedzieli sfę na ten temat. 

Joasia 


KASIA 

PRAGNIE 

DOŚCIGNĄĆ 

BRUCE'A 

LEE 

Jestem członkinią „Samuraj- 
s ki ego Klubu TKKF Raszyn" 
w Poznaniu pod japońską na¬ 
zwą „Yamabuschi Ryci". Ćwi¬ 
czę sztukę walki wręcz - czyli 
dosyć popularne w ostatnim 

! czasie „Kung-Fu" Na trening 
zapisałam się rok temu. Nie by¬ 
ło to takie zwykłe zapisanie, jak 
ktoś może sobie pomyśleć, bo 
chętnych było około 500, w tym 


CO SŁYCHAĆ 
U 

ESPERANTYSTÓW? 

Wielokrotnie pytają mnie - 
co z esperantem? Czy się rozwi¬ 
ja? Ile związki esperarsekie, roz¬ 
siane na całym świecie, zrze¬ 
szają członków? Jak rozwija się 
esperanto w. środowisku mło¬ 
dzieżowym? 



MOJE 


połowa dziewcząt. Trener po¬ 
wiedział, że chłopcy (dziewczyn 
to nie obowiązywało) muszą 
ściąć włosy na japońskiego 
fryzjerczyka — nazywa się to po 
chińsku - „Ofiara Buddy", Nas, 
to znaczy dziewczyny, obowią¬ 
zywały: wytrwałość i cierpli¬ 
wość oraz szybkość. Potem wy¬ 
nikło, że będą losowania, bo 
jest za duża liczba osób. Zosta¬ 
łam wylosowana na fistę kan¬ 
dydatów, których do sekcji 
„Yamabuschi Ryci" było 50, do 
drugiej sekcji „Karatedo" 40. 
Reszta ochotników, niestety, 
odpadła. Trener powiedział, ie 
pozostali chętni „nieszczęśliw- 


Otóż esperanto rozwija się bar¬ 
dzo szybko. Ot, na przykład ten 
rok oraz przyszły będą rekordo¬ 
we, jeśli chodzi o imprezy or¬ 
ganizowane przez PZE i UEA 
(Universcla Esperanto-Asocio}- 
i o liczbę esperantystów w nich 
uczestniczących. Już pod ko¬ 
niec lipca przyszłego roku zbie¬ 
ra się w Budapeszcie kolejny 
Kongres światowego Związku 
Esperantystów. Będzie on naj¬ 
prawdopodobniej rekordowy 
pod względem liczby słucha¬ 
czy. Do Budapesztu w oznaczo¬ 
nym terminie zjadą się espe- 
rantyści nie tylko z Europy, ale 



HOBBY 


cy", a było ich wielu, zostaną 
listownie powiadomieni o wol¬ 
nych miejscach. 

No i tak zaczęłam chodzić na 
treningi. Dostaliśmy kimona - 
dziewczęta białe, chłopcy czar¬ 
ne. Uczę się stylów } ,Buddo- 
Kempo" „Taekwondo" poza 
tym w środy ćwiczymy walki 
„jiu-jitsu" - ezyti walkę pałka¬ 
mi, oraz „schlwari" na przyrzą¬ 
dach wzmacniających „pięści" 
nóg. Poza tym ćwiczymy co¬ 
dziennie „kata" - czyli walkę 
bez partnera. Muszę dodać, że 
nasz trener jest bardzo wyma¬ 
gający. Treningi mam 5 razy 


również z Azji, Afryki i obu 
Ameryk, w sumie będzie Ich 
około 10 tysięcy. Dla Polaków 
przeznaczono około 2 tysięcy 
miejsc. Nad całością pieczę 
sprawuje Polski Związek Espe- 
raritystów, a transportu udziela 
przedsiębiorstwo „Esperanto- 
tur-Juwentur^-. PZE współucze¬ 
stniczy również w organizowa¬ 
niu międzynarodowego kon¬ 
gresu młodzieżowego, który 
odbędzie się w Debreczynie 
w dniach 23^30 lipca 1383 roku. 
Na tym kongresie (TEJO) dla 
polskiej młodzieży przygoto¬ 
wano około 5000 miejsc. 


w tygodniu od 18 do 20. Mu- 
szę jeszcze dodać, że za pół 
roku trzeba wpłacić 350 zł. 
Bardzo ml się podobał film pt. 
„Wejście smoka", który był wy¬ 
świetlany na ekranach kin. By¬ 
łam na nim, szczerze napiszę, 
15 razy. Ogromnie polubiłam 
niedościgłego mistrza sztuki 
walki wręcz - Bruce'a Lee, któ¬ 
ry był głównym bohaterem te¬ 
go filmu. Zapamiętałam wszys¬ 
tkie ruchy, które pokazywał na 
filmie. Bardzo go podziwiam, 
bo ja w stosunku do niego jes¬ 
tem zero, chociaż trenuję rok; 
żeby być mistrzem, trzeba ćwi¬ 
czyć kilkanaście lat, a nawet 
więcej. 


Kasia 


Nie sposób wymienić tu 
wszystkie Imprezy, które zorga¬ 
nizował lub zorganizuje UEA. 
Trzeba jednak zaznaczyć, iż 
szczególnie dla młodych espe- 
rantystów takie wyjazdy są po¬ 
żyteczne. Pozwalają one bo¬ 
wiem zaspokoić ambicje mło¬ 
dzieży, a także dają możliwość 
zbliżenia narodów o bardzo 
różnych obyczajach i kulturze, 
Esperanckie spotkania przyjaź¬ 
ni spełniają właśnie te ma¬ 
rzenia. 


Paweł Wilkus 



Jestem uczennicą III klasy LO 
w Ostrołęce. W tym roku szkol¬ 
nym przybył nam nowy przed¬ 
miot - informatyka. Jest to 
przedmiot raczej trudny, może 
tylko dla mnie, nie wiem. Więcej 
- książek do tego przedmiotu nie 
mamy. Szukałam w naszym an¬ 
tykwariacie, księgarni, bibliotece 
szkolnej, publicznej - nie znalaz¬ 
łam. W związku z tym miałabym 
prośbę. Zauważyłam, że wiele 
osób szuka potrzebnych im ksią¬ 


żek za Waszą pomocą. Czy mo¬ 
głabym z tego skorzystać? Szu¬ 
kam książki do Informatyki-nau¬ 
czanie początkowe. Chodzi mi 
zwłaszcza o atgbrytmy, systemy 
blokowe do rozwiązywania dzia¬ 
łań algebraicznych. Proszę o jak 
najszybszą pomoc, bo już niedłu¬ 
go zaczną się sprawdziany. 

Elżbieta Zalewska 


Kącik 

Przyjaciół 

1 

LUBIĘ KONIE 
I DELFINY 

Mam 10 lat. Jestem numizma¬ 
tykiem i filatelistą. Lubię konie 
i delfiny. Interesuję się chemią, 
fizyką, kosmosem, historią, geo¬ 
grafią, nie cierpię języka polskie¬ 
go, lubię Otrzymywać listy. 

Bartosz Leśniewski 


JESTEM 
ZA WYSOKA 

Mam 14 lat, jestem przeciętną 
dziewczyną, dosyć ładną, jedy¬ 
naczką. Mam ładny dom, mogę 
ubierać się jak chcę. Przeszkodą 
do pełnego szczęścia jest mój 
wzrost - 169 cm. Bardzo chciała¬ 
bym poznać chłopaka, z którym 
mogłabym porozmawiać o inte¬ 
resujących mnie sprawach. Z po¬ 
wodu tego wysokiego wzrostu 
nikt nie chce się ze mną przyjaź¬ 
nić. Chciałabym bardzo za po¬ 
średnictwem KP poznać kogoś. 
Może spełni się moje życzenie 
i jakiś chłopak napisze do mnie... 

Olimpia Pyrchla 






spalania podsuwać ku 
środkowi ogniska. Nie 
radzimy rozpalać ognia 
na pozostawionych 
w ziemi pniakach po 
ściętych drzewach; zda¬ 
rzało się jbż, że mimo — 
wydawałoby się — do¬ 
kładnego wygaszenia 
ogniska a nawet zalania" 
go wodą przy zwijaniu 
biwaku, żar dostawał się 
gdzieś do wyschłych ko¬ 
rzeni, tam się „przycza¬ 
jał" i po pewnym czasie 
wybuchnął płomień. 
Czym to grozi - nie trze¬ 
ba wyjaśniać. 

Jeszcze raz warto 
przypomnieć , że każdy 
zimowy biwak, a więc 
i ognisko, maskuje się 
przed jego opuszcze¬ 
niem tak dokładnie by 
ntc nie wskazywało na 
przebywanie tu ludzi, t 


Żaden rozsądny za¬ 
stęp nie będzie nawet 
próbował rozpalać ogni¬ 
ska bezpośrednio na 
Śniegu, nawet ubitym. 
Rozsądny zastęp robi 


najpierw podkładkę, 
jedną z tych, jakie widzi¬ 
cie na rysunku. Może to 
więc być „podłoga" 
z płaskich kręgów gru¬ 
bego drewna ciętych pi¬ 


łą w poprzek. Inny spo¬ 
sób - to podłoga z póło- 
krąglaków - szczap od¬ 
powiedniej wielkości. 
Ostatnie mają tę zaletę, 
że można je w miarę 


ii- 

p 
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MISKO NA ŚNIEGU 



Jeśli opiekujecie się maluchami 
(np. w czasie zimowych ferii), nie 
zapominajcie wyprowadzić ich na 
świeże powietrze, gdy tylko pogo¬ 
da na to pozwoli. Podzielcie grupę 
dzieciarni na trójki, dobierając 
dzieci tak, by siły zespołów były 
wyrównane. Trzeba szybko zmie¬ 
niać zabawy, bo nie ma nic gorsze¬ 
go niż monotonia, Dbajcie też o to, 
by dzieci nie zmarzły. Oto przykła¬ 
dowy ciąg zabaw, mogących na¬ 
stępować jedna po drugiej: 

@ Trójki na sygnał rozpoczyna¬ 
ją toczenie śniegowych kul. Wy¬ 
grywa ta trójka, która w określo¬ 
nym czasie utoczy największą śnie¬ 
gową kulę, Z kul lepi się wspólne-' 
go wspaniałego bałwana, wokół 
którego - trzymając się za ręce - 


wszyscy tańczą śpiewając: „Huhu- 
ha, huhu-ha, nasza zima złal..." 

& Na linii startowej stają trójki; 
każda ma saneczki. Jedno dziecko 
z trójki siada na sankach i na sygnał 
pozostała dwójka - konie - ciągnie 
je do patyka wetkniętego w śnieg 
i z powrotem. Oczywiści e - dysta n s 
jest dla wszystkich trójek jednako¬ 
wy. Po powrocie na linię startu 
natychmiast jeden z koni zamienia 
się miejscem z woźnicą i cały bieg 
się powtarza. Podobnie jest za trze¬ 
cim razem. Który zaprzęg pierwszy 
skończy cały wyścig - zwycięża 
i otrzymuje uroczyście tytuł „polar¬ 
nego zaprzęgu". 

O Na wyślizganej dróżce lodo¬ 
wej trójki ustawiają się tak, by 
dwóch ciągnęło za ręce trzeciego, 


który przy ku ca na lodzie. W miej¬ 
scu, w którym stoi sędzia „rozpę¬ 
dzacie" puszczają trzeciego a on 
musi poślizgiem na lodzie pokonać 
jak największą odległość. Miejsce 
„dośłizgu" oznacza się wetknię¬ 
tym w śnieg patykiem. Która trójka 
wykona dłuższy poślizg 
wygrywa. 

Uwaga: dobrze jest, gdy każdą 
trójkę dzieci opiekuje się ciągle je¬ 
den wyznaczony harcerz lub har¬ 
cerka z zastępu; pozna on lepiej 
dzieci, ich temperamentu możli¬ 
wości; będzie mógł dokładniej - 
i bez przerwy mleć „na oku" swo¬ 
ich podopiecznych. Wymieniane 
z innymi opiekunami uwagi po¬ 
zwolą lepiej dobierać i przeprowa¬ 
dzać gry i inne zajęcia z grupą ma¬ 
luchów. 




Tum kśnicmÓTtfka 


Uwaga,‘niebezpieczny tód 
















































































P rzed dwoma lary kierownictwo 
Polskiej Żeglugi Morskiej 
w Szczecinie podjęło dyskusję na 
temat ewentualnego przechodzenia 
w przyszłości na węgiel jako siłę napę¬ 
dową dla statków trampowych. Wę¬ 
giel jest bowiem znacznie tańszy od 
ropy naftowej. Obliczono już, że naj¬ 
bardziej ekonomicznymi statkami 
o napędzie węglowym będę wielkie 
masowce o nośności 100 do 200 000 
tom chociaż nie kwestionuje się rów¬ 
nież opłacalności ekonomicznej jed¬ 
nostek znacznie mniejszych. 

Koszty paliwa maję niemal decydu¬ 
jący udział w ogólnych kosztach eks¬ 
ploatacji i wynoszą obecnie około 45 
proc., podczas gdy na początku lat 
siedemdziesiątych oscylowały w gra¬ 
nicach 10-16 proc. Wstępne prognozy 
wykazują, że na turbinowcu nowego 
typu jedna tona oleju napędowego 
zostanie zastąpiona przez 2,5 tony wę¬ 
gla. I jeszcze raz przypomnijmy, że 
w 1973 roku 1 tona oleju napędowego 
kosztowała 18 dolarów, a obecnie do¬ 
chodzi do 250 dolarów. Nowe rozwią- 





zania układów napędowych statków 
zmierzają więc do maksymalnego po¬ 
lepszenia ich sprawności energety¬ 
cznej. 

Na nowych statkach maszyna paro¬ 
wa zostanie zastąpiona turbiną, po¬ 
dobną do używanych w nowoczesnej 
elektrowni, o wysokim stopniu nowo¬ 
czesności i automatyzacji. Podobnie 
jak w elektrowni,-kryte taśmociągi bę¬ 
dą dostarczać węgiel na ruchome ru¬ 
szty, automatycznie także usuwany 
będzie z paleniska popiół i żużel. 


Budowa statków o napędzie węglo¬ 
wym wymagać będzie jednak kilku 
istotnych i kosztownych rozwiązań, 
W grę wchodzi kilka czynników. 
Wśród nich ważne miejsce zajmuje 
kwestia ochrony środowiska. Popiół 
I żużel otrzymywane w wyniku spala¬ 
nia węgla muszą być gromadzone 
w specjalnych pomieszczeniach stat¬ 
ków, zmniejszając tym samym jego 
pojemność ładunkową. Nie mogą one 
być również usuwane podczas rejsów. 
Rygorystyczne przepisy o ochronie 


środowiska nakazywałyby także spa¬ 
lać węgiel o niskiej zawartości siarki. 

Sprawna realizacja całego systemu 
przewozów statkami o napędzie wę¬ 
glowym wymagać będzie również 
zbudowania stacji bunkrowych na naj¬ 
bardziej uczęszczanych szlakach w po¬ 
rtach eksportujących węgiel, Osob¬ 
nym problemem jest obsługa tych 
statków w portach i oczywista konie¬ 
czność zmniejszenia do minimum 
postojów rodowych. Każdy bowiem 
przedłużony postój pociąga za 


sobą większe zużycie'patiwa. 

Specjaliści przewidują, że w ciągu 
najbliższych £0 łat po morzach i ocea¬ 
nach świata pływać będzie już około 
1000 statków o napędzie węglowym. 
Do budowy nowoczesnych turbinow¬ 
ców przystąpiły już stocznie japoń¬ 
skie, włoskie, brytyjskie, a możliwoś¬ 
cią Ech zakupu interesuje się coraz wię¬ 
cej przewoźników morskich, zwłasz¬ 
cza krajów o bogatych zasobach wę¬ 
gla, takich m.ln. jak Australia, USA, 
Związek Radziecki i również Polska. 

Jak oświadczył ostatnio dyrektor 
PŹM, mgr Ryszard Karger, również 
w tym przedsiębiorstwie prowadzi się 
studia nad możliwością zakupu wiel¬ 
kich „węg łowców", dostosowanych 
do transportu ładunków masowych. 
Podjęto już nawet wstępne rozmowy 
na temat ich budowy w stoczni im. A. 
Warskiego, z pochylni której zeszło już 
prawie 400 statków, w tym całe setki 
jednostek specjalistycznych. 


ZDZISŁAW CZAPLIŃSKI 

{Interpress} 








Na ćo to komu? (3) 



Polska jest bogata w węgiel, chemia 
powinna więc opierać się na węglu, a nie 
na ropie naftowej - głoszą niektórzy pu¬ 
blicyści i działacze gospodarczy. Lansuje 
się nowoczesne metody zgazowania wę¬ 
gla, najlepiej z wykorzystaniem energii 
jądrowej, rt z węgla łatwo otrzymać meta¬ 
nol i amoniak", itp. 

A jak to wygląda w praktyce? 

Z wydobytych ok. 180 min t węgla rocz¬ 
nie, na produkcję koksu przeznacza się 
najwyżej 25 min tz otrzymanych tą drogą 
17-20 min t koksu przemysł chemiczny 
pobiera zaledwie ok. 750 tys. t, a więc 
zaledwie 3 do 4 proc. Trudno więc mówić 
o bazie węglowej dla chemii,.. Przy kokso¬ 
waniu węgla kamiennego z każdej jego 
tony otrzymuje się 750 kg koksu, 35 kg 
smoły, 13 kg benzolu surowego i ok. 340 
m a gazu koksowniczego, trochę fenolu 
zasad pirydynowych i amoniaku, Są to 
ogromnie cenne surowce chemiczne i po¬ 
winny być tylko przetwarzane chemicz¬ 
nie, ale nasz przemysł nie wykorzystuje 
ich w całości. Na produkowane 700-800 
tys. t smoły aż kilkadziesiąt tysięcy ton 
spala się pod kotłami hut. Jest to przera¬ 
żające wobec wartości składników smoły, 
ale zrozumiałe z ekonomicznego punktu 
widzenia; w dzisiejszym układzie cen 
smoła jest tańsza od oleju opałowego, 
którego brakuje, a pali się wyśmienicie. 

ZAGLĄDAMY 

DO WĘGLOWEGO SEZAMU... 

Produkty koksochemiczne: związki wy¬ 
odrębnione z gazu, wód gazowych, ben¬ 
zolu surowego i smoły, noszą polską na¬ 
zwę węglopochodnych. Smoła jest mie¬ 
szaniną wieluset związków chemicznych 
w różnych ilościach i stosunkach wzajem¬ 
nych. Wielkie za sług i w zakresie rozdziela¬ 
nia tych mieszanin położył prof. Wojciech 
Świętosławskl Jednak wydzielanie wię¬ 
kszości tych związków nie jest opłacalne 
ze względu na trudności rozdziału, ener¬ 
gochłonność, a także brak większego za¬ 
potrzebowania na nie. 

Zdecydowana większość składników 
smoły występuje w niej w ilościach znacz¬ 
nie poniżej 1 proc., a tylko około dziesię- 


Końcowa faza produkcji koksu 

cłu w większych ilościach, stanowiąc łącz¬ 
nie 1/3 masy całkowitej. Czyste produkty 
stanowią zaledwie 7-8 proc. całej masy 
produktów smołowych, reszta to miesza¬ 
niny - oleje impregnacyjne, smoły drogo¬ 
we, lepiki, pak Itp. 

Przerób smoły koksowniczej polega na 
rozfrakcjowaniu jej - przez destylację-na 
oleje, zawierające zwykle kilka głównych 
składników. Obecnie otrzymuje się nastę¬ 
pujące frakcje; 

Olej lekki - stanowi 0,5 proc. smoły. 
Zawiera głównie benzen oraz trochę tolu¬ 
enu i ksylenów. Przerabia się go łącznie 
z benzolem surowym. 

Benzen koksowniczy stanowi połowę 
benzenu uzyskiwanego w Polsce (druga 
połowa z ropy naftowej) i jest surowcem 
wyjściowym do produkcji tworzyw sztu¬ 
cznych, barwników, środków ochrony ro¬ 
ślin, aniliny, leków, środków pomocni¬ 
czych dla przemysłu itd. 

Toluen jest używany jako rozpuszczal¬ 
nik w wyrobach lakierowych, ponadto 
jest surowcem do produkcji środków kon¬ 
serwujących żywność i paszę, leków, 
środków za pachowych, barwników, środ¬ 
ków wybuchowych itd. 

Ksyleny służą jako rozpuszczalniki, pół¬ 
produkty barwnikarskie, a p-ksylen do 
produkcji elany. 

Olej karbolowy stanowi 1,5 proc. smo¬ 
ły. Wydziela się z niego fenol, krezole 
i ksylenoie, zasady pirydynowe oraz żywi¬ 
ce. Sam olej karbolowy służy jako środek 
dezynfekcyjny i impregnujący* Fenol zaś 
jest surowcem do produkcji żywic i bakeli¬ 
tów, do wytwarzania barwników, leków 
(np. aspiryny), środków konserwujących, 
środków ochrony roślin itd. 

Krezole służą znów do produkcji two¬ 
rzyw sztucznych, środków dezynfekcyj¬ 
nych itp v a żywice znajdują zastosowanie 
w poligrafii, hutnictwie, przemyśle ma¬ 
szynowym. 

Olej naftalenowy stanowi 10 proc. 
smoły. Zawiera przede wszystkim nafta¬ 
len, używany przy produkcji lakierów, 
zmiękczaczy PCW, żywic poliestrowych, 
Z naftalenu wytwarza się również barwni- 


Fot archiwum 

ki syntetyczne, garbniki, środki zwilżają¬ 
ce, zapachowe, wybuchowe, środki 
ochrony roślin, leki... 

Olej płuczkowy w ilości 8 proc. smoły- 
stosuje się głównie do wymywania ben¬ 
zolu z gazu koksowniczego. Zawiera nie 
wyodrębniane obecnie cenne związki do 
syntez specjalnych, jak indol, metylonaf- 
taleny, chinolina, acenaften, fluoren i wie¬ 
le, wiele innych. 

Olej antracenowy stanowi 20 proc. 
smoły. Jest stosowany jako środek im¬ 
pregnujący do drewna, surowiec do pro¬ 
dukcji sadz technicznych {bez nich nie ma 
gumy ani farby drukarskiej), olejów I smół 
preparowanych, a także do wyodrębnia¬ 
nia antracenu, W Polsce otrzymuje się 
tylko antracen 40 proc., a 96 proc. Impor¬ 
tujemy... 

Pak stanowi pozostałość po destylacji 
i stanowi ok. 58 proc. smoły. Stosuje się 
go do produkcji elektrod i mas elektrodo¬ 
wych, jako lepiszcze do brykietów i skład¬ 
nik smół drogowych. 

Co z tego wynika? 

Czy czarny koks i czarną smołę czeka 
czarna przyszłość - spalenie w piecu? 
Dotychczasowe podziały resortowe pro¬ 
dukcji, przerobu i użytkowania koksu oraz 
węglopochodnych nie sprzyjały rozwojo¬ 
wi tej branży. Koks jeszcze długo będzie 
niezbędny do produkcji stali, będzie więc 
- również benzol i smoła - zbyt cenne, aby 
je spalać pod kotłami. 

Wypada przeto zmodernizować prze¬ 
rób smoły, funkcjonujący od dziesięciole¬ 
ci bez zmian i wykorzystać możliwie naj¬ 
więcej jej składników. 

Inwestowanie w zakresie koksu r wę¬ 
glopochodnych jako w bazę już posiada¬ 
ną powinny jednak poprzedzać przed¬ 
sięwzięcia w Innych dziedzinach komple¬ 
ksowego wykorzystania węgla. Niezago- 
spodarowanie całej ilości tego wspaniałe¬ 
go bogactwa byłoby niewybaczalnym 
błędem, za który dostalibyśmy zdrowe 
cięgi od naszych potomków... 


KRZYSZTOF GUTORSKJ 


Zwierzę, które stało się symbolem 

PANDO, WRÓĆ! 


DOKOŃCZENIE ZE STB. 1 

NIE NIEDŹWIEDŹ, ALE CO? 

Żywa panda zesrała przywieziona do Eu¬ 
ropy dopiero na rak przed dragą wojną 
światową (I93S); obwożona po ogrodach zo¬ 
ologicznych robiła niezwykłą furorę. 

Panda wygląda na sporego „misia”, który 
w pozycji siedzącej osiąga 1*5 metra. Rzeczy¬ 
wiście robi wrażenie niedźwiedzia... Ludzie 
w Chinach nazywają ją tak właśnie, ale ucze¬ 
ni mają inne zdanie. Zaliczają ją do całkowi¬ 
cie nowego rodzaju spokrewnionego z szopce 
watymi, a to z racji posiadania ogona (nie¬ 
dźwiedzie go nie mają, albo tylko szczątek) - 
owłosionego krótkiego noska (nie nagiego, 
jak u mięsożerców) oraz prawie całkowicie 
owłosionych podeszw £ dłoni. Ma także jedy¬ 
ny w swoim rodzaju kduk wyrastający z nad¬ 
garstka, umożliwiający zwierzęciu obejmo¬ 
wanie łodyg bambusa i innych przedmiotów. 
Pierwsza panda przybyła do ZOO w Chicago 
w 1937 - w ciągu następnych dwu Jat pojawi¬ 
ła się w kilku ogrodach zoologicznych Euro¬ 
py, ale nie na długo; około 1953 roku wszyst¬ 
kie te okazy wymarły. W 1939 r. ZOO 
londyńskie zakupiło samicę imieniem Chi- 
Chi, którą próbowano skojarzyć z An-An 
- samcem z ZOO moskiewskiego. Była to 


głośna sprawa angażująca wyobraźnie milio¬ 
nów łudzi na świerie. Zakończyła się niepo¬ 
wodzeniem. Kojarzenie w niewoli nic jest 
Sprawą prostą... 

CHINY WSKAZUJĄ DROGĘ 

Panda wielka niegdyś zamieszkiwała roz¬ 
ległe tereny tego kraju, lecz rozprzestrzenia¬ 
nie się Judzkich osiedli zawęziło jej habitat** 
do izolowanych obszarów w niedostępnych 
górach chińskiej prowincji Seczuan - Gansu 
i Szangsi na pograniczu z Tybetem. 

Chiny rozpoczęły program ochrony pandy 
w połowie lat 70-tych, zakładając 10 rezer¬ 
watów zabezpieczających główne skupiska 
tego zwierzęcia. Hodowla w niewoli po wielu 
nieudanych próbach wreszcie dałą rezultat 
w postaci narodzin pierwszej i jedynej pandy 
pochodzącej ze sztucznego zapłodnienia. 

Ile jest tych zwierząt? Mówi się, że od 400 
do 1000 osobników. Chińczycy nie byli 
w stanie tego oszacować ze względu na suro¬ 
wość i niedostępność środowiska , w którym 
zwierzę przebywa. 

Osiągnięcia Chin w zakresie ochrony 
przyrody są godne zazdrości. W ciągu trzech 
lat od powstania ChRL w 1949 roku Chiń¬ 
czycy powiększyli powierzchnię leśną swego 

DOKOŃCZENIE NASTR5 
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Kopalnia i górnictwo to nie tyl¬ 
ko praca na dole. Na wlotu odcin¬ 
kach z powodzeniem mogą praco¬ 
wać kobiety, Wprawdzie utarł się 
błędny w gruncie rzeczy pogląd, 
że górnictwo to typowo męski za¬ 
wód, a przecież,,, 

B eata jest uczennicę Techni¬ 
kum Górniczego im, Wita 
Hankego w Chorzowie. Wraz 
j z siedemnastoma koleżankami sta¬ 
nowi przeważającą, „babską" 
część lt klasy na wydziale automa¬ 
tyki i elektroniki przemysłowej. Do 
technikum trafiła dopiero w tym 
roku. Wcześniej uczyła się w li¬ 
ceum ogólnokształcącym, ale po 
ukończeniu I klasy uświadomiła 
sobie, że ogólniak nie da jej zawo¬ 
du. Postanowiła więc poszukać ta¬ 
kiej szkoły, która nie tylko da jej 
fach, ale także sprawi, że będzie on 
i ciekawy, i nietypowy. W podjęciu 
decyzji pomogła starsza od Beaty, 
pracująca w kopalni jako technik 
automatyki i elektroniki przemy¬ 
słowej absolwentka technikum 
górniczego. Jej opowiadania o wy¬ 
konywanej pracy wprawiły jednak 
Beatę w nie lada zakłopotanie, bo 
obawiała się, czy da sobie radę z tą 
ilością drucików, tranzystorów 
i oporników. Okazało się, że nie taki 
diabeł straszny, jak go malują. 

Już pierwsze miesiące w nowej 
szkole przekonały ją o słuszności 
dokonanego wyboru, Zwłaszcza 
praktyki w warsztatach szkolnych. 
Ileż satysfakcji daje jej zaprojekto¬ 
wanie i montaż prostego jeszcze 
układu elektronowego na płytce 
drukowanej, ileż radości, gdy 
wszystko, co wyszło spod jej ręki 
zaczyna działać! Teraz jest z elek¬ 
troniką za pan brat, 

P odobną drogę obrała Grażyna 
Goj, W kwietniu 1979 roku, po 
ukończeniu podstawówki,zło¬ 
żyła podanie do liceum ogólnoksz¬ 
tałcącego w rodzinnych Mysłowi¬ 
cach, Lecz już w połowie sierpnia 
zrezygnowała i przeniosła je do te¬ 
chnikum górniczego w Chorzowie, 
^ braku miejsc nie została przyjęta, 
lecz nie odesłano jej z kwitkiem. 
Dyrekcja Zespołu Szkół Zawodo¬ 
wych Ministerstwa Górnictwa 
i Energetyki zaproponowała jej na¬ 
ukę zawodu w I klasie Zasadniczej 
Szkoły Górniczej na wydziale auto- 
matki i elektroniki przemysłowej* 
Początkowo było jej ciężko, bo 
j opinia środowiska, i dalekie do¬ 
jazdy z Mysłowic (półtorej godziny 
w jedną stronę), i przewaga chłop- 
i, ców w klasie, i w końcu - walka 
o uznanie ich, kilku dziewcząt, 
przez męską większość, E same 
przedmioty*,, 

W Zasadniczej Szkole Górniczej 
\ więcej cza su poświęcano praktycz¬ 
nej nauce zawodu i dlatego Graży¬ 
nie udało się na tyle opanować 
przedmioty zawodowe, że podczas 
i praktyki w kopalni w warsztacie 
[ elektrycznym samodzielnie napra¬ 
wiała i montowała skomp li kowane 
układy elektronowe, typu „Puma" 
mające zastosowanie pod ziemią* 
W połowie Ili klasy przeniesiono ją 
do nowopowstającej w szkole 
sztolni ćwiczebnej. Kierownictwo 
szkoły, które od dawna obserwo¬ 
wało jej postępy w nauce, powie¬ 
rzyło swojej uczennicy niezwykle 
trudne zadanie - automatyzację 
tejże sztolni. Pod jej kierunkiem 
młodsi uczniowie wykonywali pul¬ 
pity sterownicze i podłączenia z ka¬ 
tedry ńa stoły laboratoryjne w pra- 
| cowni automatyki t elektroniki 
przemysłowej. Nic więc dziwnego, 
że gdy wzorowo wywiązała sięz.te- 
go trudnego zadania, dyrektor 
szkoły zaproponował Grażynie 
pracę przy obsłudze szkolnej cen¬ 
trali telefonicznej i równocześnie 
kontynuację nauki w trzy letnim te¬ 
chnikum wieczorowym. Dzisiaj - 
już jako pracownik szkoły - Graży¬ 
na Goj z niecierpliwością czeka na 
zakończenie wszystkich prac zwią¬ 
zanych z budową i uruchomieniem 
nowej sztolni ćwiczebnej. Marzy jej 
się, że w przyszłoroczną Barbórkę 
zasiądzie za dyspozytorskim pulpi¬ 
tem i pokieruje pracą sztolni. Chce 


po ukończeniu technikum uczyć 
się dalej na wydziale pedagogicz¬ 
nym, by móc później jako nauczy¬ 
ciel zawodu przekazywać swą wie¬ 
dzę i doświadczenia kolejnym ro¬ 
cznikom „babskiej" części górni¬ 
czego stanu. 

M arianna Cukierska pracuje 
w górnictwie już przeszło 
25 lat. Wciąż w tej samej 
kopalni „Barbara-Chorzów". Jest 
pierwszą w rodzinie kobietą w gór¬ 
niczym mundurze i jednocześnie 
pierwszą kobietą-sztygarem od¬ 
działu przeróbki mechanicznej 
w swojej kdpatnl Tradycje górni¬ 
cze wyniosła z rodzinnego domu. 
Jej dziadek był sztygarem w kopal¬ 
ni „Siemianowice", brat. Piotr Wi¬ 
cher -■ również sztygar - pracuje 
w Przedsiębiorstwie Robót Górni¬ 
czych w Sosnowcu, a córka Barba¬ 
ra skończyła w tym roku to samo 
technikum górnicze, co jej mamć 
i przygotowuje się do podjęcia stu¬ 
diów na wydziale górniczym Poli¬ 
techniki Śląskiej w Gliwicach* 

Zanim pani Cukierska została 
sztygarem I na dobre zdecydowała 
się związać swe losy z górnictwem, 
zaczynała jak tyle Innych dziewcząt 
w kopalnianej sortowni - od czar¬ 
nej roboty. Gd wybierania kamien¬ 
nych odpadów z taśm transporto¬ 
wych, od czyszczenia swojego sta¬ 
nowiska pracy z pyłu węglowego* 
Trudna to praca i częstokroć niedo¬ 
ceniana. Tu, w sortowni wydobyty 
z dołu węgiel poddawany jest pro¬ 
cesowi wzbogacania. Polega to na 
tym, że ludzie, na ogół kobiety, 
własnymi rękami wybierają odła¬ 
my skały i kamienia z transporto¬ 
wanego na powierzchnię urobku; 
Jest to ciężka, fizyczna praca, wy¬ 
magająca nie tylko dużej siły, ale 
skupienia i uwagi. Oczyszczony już 
węgiel trafia do wagonów. 

. 4 ■ “ ■ ■ 3 \ • i 

Sztygarowi Cu kle rs ki ej podlega 
blisko 60 ludzi, prawie same kobie¬ 
ty. Wspólnie pracują na trzy zmia^ 
ny, w piątki, świątki, nocki i nie¬ 


dziele. Kopalniana normalka*Taka 
sama szychta jak na dole* Nie trze¬ 
ba Wielkiej wyobraźni, by uświado¬ 
mić sobie, że po nocnej zmianie rtie 
czeka ich w domu wygodne łóżko, 
ale typowo babskie obowiązki, jak 
przystało na każdą matkę i żonę. 
Tak też jest w domu Cukierskiej, 
Mąż-także absolwent Tech ni kum 
Górniczego w Chorzowie - jest dzi¬ 
siaj jego wicedyrektorem, lecz je go 
zarobki od żoninych różnią się za¬ 
sadniczo, oczywiście na niekorzyść 
pana dyrektora, W domu prym wo¬ 
dzi sztygar. Tak jak na swojej zmia¬ 
nie, Nieraz przychodzi przecież roz¬ 
strzygać niełatwe spory i swary. 
Niejednokrotnie także należy po¬ 
dejmować męskie decyzje. Ale - 
od czegóż kobieca intuicja? Ona 
podpowiada, w którym momencie 
jak postąpić i jak się zachować, by 
pomóc załodze. - Bo sztygar to nie 
tylko władza - mówi pani Cukier¬ 
ska 4 to przede wszystkim czło¬ 
wiek, który zna, rozumie i potrafi 
w miarę swoich możliwości po¬ 
móc każdemu ze swoich podwład¬ 
nych. 

Na co dzień na głowie kobiety - 
sztygara tkwi biały hełm górniczy, 
od święta - czako z białym pióro¬ 
puszem. Ale nawet w Barbórkę - 
sztygar czuwa nad domem, rodzi¬ 
ną i dziećmi. Kiedy przypada jej 
ranna zmiana, jest szczęśliwa, bo 
po szychcie ma wreszcie czas na 
zakupy, pranie, sprzątanie, goto¬ 
wanie itp- - Dom to moja druga 
szychta, ale tam nikt mi nie liczy 
nadgodzin. 

Gdy w 1980 roku wraz z innymi 
górnikami z całej Polski w grupie 
27 osób pojawiła się w paradnym 
górniczym mundurze na manifes¬ 
tacji 1-majowej w Moskwie, tak go¬ 
spodarze, jak i przedstawiciele in¬ 
nych narodowości nie mogli się 
nadziwić: baba - górnik? 

I to jaki I 

KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 
Fot. Z. Bisanz 



Vłb w sporcie nie była mocarzem* Dziewczyny jeszcze jako tako rywalizowały , 
z Vla i Vlc, a w siatkówkę ogrywały nawet o rok starsze rywalki* Ale chłopcy nie 
dawali sobie rady właściwie z nikim. W między klasowych mistrzostwach, 
obojętnie w.jakiej dyscyplinie, wlekli się zawsze na końcu* W szkolnych 
zespołach VIfo reprezentował jedynie Zenek. Wyrośnięty, ja k wysoki tak i pewny 
siebie, stanowił podporę szkolnej drużyny w czwórboju* Kapifanował też 
jedenastce piłkarskiej. Jednak w swojej klasie nie miał żadnego prawie wspar¬ 
cia, a sam wiele zdziałać nie mógł. Złościł się z tego powodu, na boisku 
pokizyklwał na mniejszych od siebie kolegów, nazywał ich protezami. Wpraw¬ 
dzie wszyscy podziwiali sportowe umiejętności Zenka, ale trudno powiedzieć, 
czy darzono go sympatią* 


G dzieś pod koniec października przybył no¬ 
wy uczeń* Był mały, prawie najniższy ze 
wszystkich chłopaków w klasie. Trochę 
nerwowo, raz po raz. odgarniał spadającą na 
oczy płową czuprynę. Bez słowa zajął wskazane 
wolne miejsce w ławce pod oknem. Każdy spo¬ 
glądał na niego ciekawie, ale on, przykuty wzro¬ 
kiem nieznanych sobie rówieśników, prawie się 
nie ruszał. 

Podczas przerwy pierwszy przy nim był oczy¬ 
wiście Zenek. Jakby dla podkreślenia, że on tu 
jest panem, lekceważąco wydął wargi 1 ząrzucił 
nowego pytaniami. Cała klasa otaczała ich zwar¬ 
tym kołem. Speszony sytuacją przybysz jeszcze 
szybciej walczył z przydługą trochę grzywką 
I właściwie 2 dobył się jedynie na przedstawienie 
się: 

- Kazik jestem, Kazik*** 

“ Coś się zgarbił? Nie bądź taki mruczek. 
W nogę grasz? Może w kosza - nacierał dość 
brutalnie Zenek i tak mocno klepnął w kark stoją¬ 
cego w środku chłopaka, aż ten zachwiał się. Na 
szczęście rozległ się głos dzwonka I trzeba było 
wracać do ławek. 

Po paru dniach nie zwracano już na Kazika 
uwagi. Wszyscy wiedzieli, że wcześniej mieszkał 
w maleńkiej wiosce i jest bardzo dobry z mate¬ 
matyki oraz chemii, że gra na akordeonie,że ma 
starszego brata**. Był jednak nadal małomówny. 
Nic więc dziwnego, ze przezwisko, którym nie¬ 
gdyś obdarzył go Zenek przylgnęło na zawsze, 
Nikt nie mówił Kazik tylko „Mruczek". 

Dla „Mruczka" nie znalazło się miejsce w kla¬ 
sowej drużynie na mistrzostwa szkoły w koszy¬ 
kówkę* Ustalający ostateczny skład Zenek nawet 
na niego nie raczył spojrzeć* Ale „Mruczek" na 
mecze chodził. Siadał w kącie gimnastycznej sali 
i spokojnie obserwował jak jego koledzy obrywa¬ 
ją srogie cięgi. Aż raz zdarzyło się, że jeden 
z chłopaków zachorował I wtedy Zenek zapropo¬ 
nował Kazikowi udział w pojedynku. Było to 
przed spotkaniem z zespołem Vlc, a więc me¬ 
czem tzw, ostatniej szansy; porażka Vlb elimino¬ 
wała ją z dalszych rozgrywek* 

Początek nie zapowiadał sensacji. VEc szybko 
objęła prowadzenie. Najpierw 6:1, później 10:5. 
Pierwsza połowa spotkania zakończyła stę zwy¬ 
cięstwem rywali 14:8* „Mruczek", który wię¬ 
kszość podań kierował do wysokiego Zenka, nie 
wyglądał na specjalnie zmęczonego. Sam celnie 
strzelił dwa razy z dystansu, a‘rzucona miękko 
piłka nawet nie musnęła obręczy. 

Ku zaskoczeniu widzów, druga część meczu 
miała zupełnie inne oblicze. Dzięki szybkim ak¬ 
cjom „Mruczka" i jego precyzyjnym strzałom Vlb 
doprowadziła do remisu i wkrótce zaczęła prze¬ 
chylać szatę zwycięstwa na swoją korzyść* Naj¬ 
mniejszy na parkiecie Kazik dosłownie szalał. 
"Zorientowawszy się, że przeciwnicy pilnują 
głównie Zenka, przejął ciężar walki swojego ze¬ 
społu, stał się reżyserem każdej akcji, Dotychcza¬ 
sowy lider drużyny przestał być widoczny i tylko 
od czasu do czasu wykańczał solowy przebój 
debiutanta. Ostatecznie pojedynek za kończył się 
wygraną Vlb. Kazik, który zdobył najwięcej punk¬ 
tów, przyjmował zewsząd gratulacje. Ale Zenek 
nie podał mu nawet ręki* 


N azajutrz jeszcze raz rozpamiętywano w Vlb 
każdą minutę zwycięskiego meczu. „Mru¬ 
czek", choć był głównym bohaterem wczo¬ 
rajszego spotkania, pozostał małomówny jak za¬ 
wsze. Spokojnie odpowiadał na zadawane pyta¬ 
nia tych, co nie obserwowali przebiegu walki. 
Zenek przyglądał się temu wszystkiemu kątem 
oka i obgryzał nerwowo paznokcie, W końcu nie 
wytrzymał: 

- Słuchaj „Mruczek" - powiedział głośno, aby 
słyszała cała klasa, - Skoro taki z ciebie chojrak, 
może dziś zagramy w ping-ponga? Czy równie 
dobrze wywijasz rakietką? Wczoraj byłeś nienaj¬ 
gorszy - dodał drwiąco. 

- Przyjmuję zaproszenie - odparł Kazik jakby 
nie dostrzegł zaczepki, - Dawno nie trzymałem 
rakietki, ate spróbuję* 

Zapanowała absolutna cisza, Każdy zdawał 
sobie spra wę, że Zenek chce ośmieszyć główne¬ 
go twórcę niedawnego sukcesu Vlb, z niwelować 
jego nagle zdobytą popularność. Bardziej wnikli¬ 
wi dostrzegli jeszcze jeden fakt. Otóż „Mruczek", 
w przeciwieństwie do innych, nigdy nie zabiegał 
o względy Zenka. Właściwie traktowa! go obojęt¬ 
nie, czego ten z kolei nie mógł przeboleć. Teraz, 
skoro koszykarskie wyczyny Kazika stały się przy¬ 
słowiową kroplą, zareagował w sposób właści¬ 
wy dla siebie. W ping-pongu uchodził za mistrza 
nad m Estrze i sądził, że przy stole wreszcie upoko¬ 
rzy -co ważniejsze na oczach licznych świadków 
■“ opanowanego mikrusa, 

W iadomość o pojedynku Zenek - „Mru¬ 
czek" szybko obiegła szkołę. Szeroki ko¬ 
rytarz, gdzie znajdował się stół, zapełnił 
się ciekawskimi nie tytko z Vlb* Pierwszego seta 
wygrał Zenek 21 ;7* Uśmiechał się ironicznie 
i pewny siebie oświadczył, że w następnych nie 
„wypuści" rywala z piątki. Stało się jednak coś 
nieoczekiwanego* Grający dotąd lewą ręką 
„Mruczek", czego jakoś nikt nie zauważył, przeło¬ 
żył rakietkę do ręki prawej i mocno przyciął 
serwowaną mu piłkę* Podobny manewr powtó¬ 
rzył jeszcze cztery razy. W każdym przypadku 
Zenek ani drgnął; nie był w stanie sparować 
ścięcia. Nie potrafił też odebrać serwów. „Mru¬ 
czek" na dawał celuloidowej kuli taksllną rotację, 
że po odblciu od stołu uciekała ona w bok. Wśród 
gapiów odezwały się pierwsze śmiechy. Blady 
z wściekłości niedoszły zwycięzca przegrał seta 
do zera! Po kolejne} zmianie stron wszyscy bawili 
się już na dobre. Oczywiście kosztem Zenka, 
który zziajany i ociekający potem dwoił się i troił, 
ale był bezradny wobec gwałtownych przerzu¬ 
tów piłeczki na jego część stołu* Spadała prawie 
na obrzeża zielonkawej płyty, blisko siatki i dale¬ 
ko za nią, piekielnie kręcona raz w lewo, drugi raz 
w prawo. Precyzja ruchów! uderzeń Kazika była 
oszałamiająca. Oszałamiał również jego spokój. 
Stoicka twarz nie zdradzała żadnych przeżyć, 
z ust nie padło ani jedno słowo*.Dopiero po 
wygraniu trzeciego seta podszedł do rozdygota¬ 
nego ze zdenerwowania Zenka i z uśmiechem 
podziękował za grę. Tym razem Zenek zdobył się 
na wyciągnięcie dłoni* 
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śpnierci na grubie. No i w niebie uradzili, 


Rozmawiam z harcerzem z Zabrza, 
uczniem szkoły górniczej, który jednak 
nazywa się nie Zeftik czy Gustlik, a zwy¬ 
czajnie-Staszek, 

— Staszku, czy uczyli was w szkole dla- 
czego na dole w kopalni nie wolno 
gwizdać? 

- Gwizdać nie wolno? A to po jakiemu? 

- No przecież wiesz: w kopalni nie na¬ 
leży gwizdać, krzyczeć, „pie Tonować",,. 

- Jo tam nie wim, 

- A o Skarbniku słyszałeś? 

Poskrobał się w czuprynę. 

- Coś słyszałem od starzyka, Ale 
w szkole nas bajek nie uczą. 

- Bajek, powiadasz.., Może. Ale prze¬ 
czytam ci, co pisał wieloletni górnik, a po¬ 
tem znany pisarz Gustaw Morcinek: „Kie¬ 
dyś dawno w kopalniach rudy srebra 
i cynku przebywał duch Szariej. Był to 
niedobry duch czyhający na życie gwar¬ 
ków - bo tak wtedy nazywali się górnicy- 
robił im na paskudę, czyii zasypywał im 
chodniki obrywał ze stropu głazy i strącał 
na nich , zalewał ganki i przodki wodą f truł 
„ziemskimi smrodami " czyli gazami, sło¬ 
wem dałoby się dużo przykrego o nim 
napisać. W końcu zalał kopalnie srebra 
i rudy cynku i wyniósł się nie wiedzieć 
dokąd . / długo nie było żadnego ducha 
w kopalni , aż dopiero wtedy, gdy gwarko¬ 
wie przezwani teraz górnikami zaczęli 
grzebać w ziemi za węglem, pojawił się 
Skarbnik. Ska rbnik był bardzo porządn ym 
duchem . Jak tamten Szariej przypominał 
diabła-fyutemogę, bo lewą stopę miał za¬ 
mienioną w końskie kopyto , uszy odsta¬ 
wa fy mu od głowy na kształt.dwóch liści 
łopianu, z nozdrzy i gęby buchał siarko¬ 
wym smrodem tub zgoła płomieniem, 
a gwarkowie mu złorzeczyli, to Skarbnik 
pojawił się górnikom w postaci starego 
sztygara z długą siwą brodą i z lampą 
o czerwonym świetle, a górnicy mu do- 
brorzeczyti** 

- Ach - mówi Staszek - to niby ma być 
taki sztygar z czerwoną lampą? Jo żech 
takiego nikaj nie widzioł. 

- Bo żyjesz krótko i małoś dotąd bywał 
w kopalniach. Poza tym wy, młodzi górni¬ 
cy, całkiem dziś nie macie szacunku dla 


starszych, Słyszałem, jak jeden górnik 
mówił do sztygara: „Panie sztajger, wy¬ 
ście są jak ślepa kiszka, od czasu do czasu 
daje się we znaki, ale tak w całości, to jak 
jej nie ma, to tyż można żyć, pra?" 

“ Rychtyk prowda! - pokiwał głową 
Staszek. 

- Widzisz, ale Skarbnik to przecież nie 
taki zwykły sztygar. Lubi na przykład wy¬ 
chodzić z calizny, czyli ze ściany, przejść 
koło górników w milczeniu, tylko lampą 
zaświecić i znowu zniknąć w ścianie. 

- Tak jak bych widzioł jedyn zepsuty 
kombajn, 

<r - Zepsuty kombajn to tylko maszyna, 
nic więcej, a Skarbnik ukazuje się, żeby 
ostrzec górników o niebezpieczeństwie. 
Wtedy trzeba brać nogi za pas i zmykać na 
podszybie. Czasem też Skarbnik pomoże 
górnikowi w potrzebie, na przykład pode¬ 
prze wykolejony wózek z urobkiem i na 
szynach ustawi, 

- Roto mom kolegów, co by mi poma¬ 
gali. 

■ •. 

- Już ja wiem jak jest z koleżeńską 
pomocą. Kiedyś Francik, co pracował na 
rannej szychcie, bardzo był zmęczony po 
pracy ii nie chciało mu się nieść z przodka 
do podszybia ciężkiej łopaty. A że miał na 
drugiej zmianie kolegę, więc napisał kre¬ 
dą na łopacie „Antek, weźmij ta łopata na 
góra, bo jo żech zapomnieli". Na drugi 
dzień znała zł łopatę tam, gdzie ją zostawił, 
a na niej napis „Francik, jo bych ci ta 
łopata wzlon, ale żech jej nie nalozł", 

- A Skarbnik by wzion ta łopata? 

- Pewnie. Tylko nie wiadomo, gdzie by 
ją zaniósł, bo on nie lubi chodzić chodni¬ 
kiem, woli przebywać w caliźnie węglo¬ 
wej, Morcinek pisze, że on inaczej poma¬ 
gał. Na przykład tak: „Albo też górnik kuł 
kilofem w twardą caliznę i kuł , a węgiel był 
twardy jak wszyscy diabli , to Skarbnik 
zapukał trzykrotnie w głębi calizny na 
znak, że chce pomóc. Wtedy górnik usu¬ 
wał się, a w tej samej chwili zwalała się 
ogromna ławica węgla , że górnikowi star¬ 
czyło urobku do końca szychty , czyli 
dniówki" 


- Kto by tam dziś kilofem rąbał, od 
tego momy materiały wybuchowe. 

- Ja nie wiem co lepsze. Opowiadali 
mi taką historię: „Roz przywieźli do szpi¬ 
tala dwóch porąbanych górników. Po 
dwóch dniach ten jeden się obudził, 
otwiero oczy, oglądo się i widzi sąsiada, 
co leży obok cały zabandażowany. Pado 
mu: Coś mi się zdo, że my się już roz 
spotkali, ni? A tamten na to: Jeszcze się 
pytosz, ty glżdzie! A nie wołoł ja ci - Nie 
zapalać fontu!" 

- 2 tego boroka musiał być ale fajny 
hajeirl Abo był blank naprany. 

- Zaraz, zaraz. Hajer-togórnik strzało¬ 
wy, tak? Blank naprany, czyli zupełnie 
pijany? No, jeszcze jakoś rozumiem. 

- Tyn Skarbnik tak wszystkim poma¬ 
ga? Darmo? tno wylizie ze ściany, poma¬ 
cha kilofem i zbyte? 

- Weź książkę Gustawa Morcinka 
i przeczytaj, ot, tu: „Skarbnik nic za to nie 
chciał, jak tylko szacunku. A więc nie wol¬ 
no było gwizdać na dole, bo on tego nie 
lubił. Jeśli był taki głupi tirlifrancek, że 
mimo ostrzeżeń gwizdał na przekór, zja¬ 
wiał się i nic nie mówiąc uderzał w twarz 
tak mocno tego operiasza, że gęba spu¬ 
chła mu w tym okamgnieniu jak bania. 
I mógł mianować się szczęśliwcem, jeżeli 
mu zęby nie wyleciały tyłkiem. Poza tym 
nie lubił, by górnicy zbytnio pieronowall 
Tak trochę , fo im pozwalał, lecz gdy tego 
pieronowania było za dużo, zjawiał się 
i takiego wrzaszczka o niewyparzonej gę¬ 
b/e zdzielił kilof kłem po grzbiecie . Chodził 
bowiem z kitofkiem jak sztygar i podpierał 
się nim, gdyż był już stary. A jeżeli pojawił 
stę gdziekolwiek górnikowia więc 
w przodku , gdzie kopie się węgiel, na 
chodniku, lub w zawalisku, to należało 
zdjąć czapęzysko z głowy i powiedzieć 
grzecznie: Szczęść Boże, panie Skarbnicz- 
kuL .. — Dej Panie Boże! - odpowiadał 
i znikał w caliźnie", 

- A skąd się taż wziął Skarbnik? 

- Różnie powiadają. Jeden starzyk 
spod Tychów mówił tak: „Skarbnik to 
jest duch jednego górnika, kiery bardzo 
miłowoł robota na grubie. Był roz taki 


górnik, a nazywał się Walenty. Robił za 
trzech. Podobno nie szło "go z roboty wy¬ 
kurzyć, taki był na nią łakomy, Znołbezma 
wszystkie drogi, chodniki, kąty, stare szy¬ 
by. Jak się kaj zawaliło, to sztajger ani nie 
musioł do planów patrzeć, ino Walentego 
za wołoł i już wszystko wiedzioł. Nie był 
to zły chłop. Kolegom pomogoł, Chlebem 
się dzielił, ha urobek wskazywał, jak lam¬ 
pa zgłasła to i oliwy pożyęzoł, no nic nie 
szło na niego pedzieć, ino to, żeztej robo¬ 
ty to już cały gupi był. Wszyscy mu godali, 
zeta gruba to jego życie. Not roz przyszło, 
że Walenty zaniemógł. Teraz to już sam 
zrozumloł, że musi umrzeć, ale na samo 
myśl, że miołby gruba opuścić, to chcloł 
z łóżka wyskok iwa ć i jeszcze som na gruba 
lecieć, aby tam kaj łostać. Zaczął trykać, 
wołoł Święto Barbórka, Ponbócka i wszys¬ 
tkich świętych i wszystkich Ino to jedna 
rzec prosił, co by mu pozwolili łostać i po 


że dusza Walentego nie przyjdzie do nich, 
ino że go łostawią w grubie. Łod tego 
czasu Walenty chodzi po grubie w postaci 
Skarbnika i pilnuje, aby wszystko dobrze 
szło. A jak tam kto gwizdnie, to go cza¬ 
sem i w pysk trzaśnie, aże się spamięta. 
Jak kto przeklino, to może i lampą dostać, 
Aie jakby jako fest katastrofa górnikom 
groziła, to zarosik do znak. Ludzie wiedzą 
wtedy, że to Walenty i uciekają z niebez¬ 
piecznego miejsca". 

. - Ciekawe to jest, ale jo i tak nie wierzę. 
Bajki! 

- Niech ci będzie: bajki, Ale jakbyś 
spotkał kiedyś na dole siwego sztygara 
z brodą i kilofkiem - powiedz mu Szczęść 
Boże! Nie zaszkodzi... 

PAWEŁ WIECZOREK 



PANDO, WRÓĆ! 

DOKOŃCZENIE ZE STR, 3 

przeogromnego kraju, z 5 proc. do 13 proc. całej powierzchni 
(aż się wierzyć nic chce!) - głównie dla stworzenia strefy 
buforowej przeciwko pochodowi pustyni Gubi. W 1962 r. 
panda wielka została uznana za skarb narodowy i otoczona 
całkowitą ochroną. W1975 r. Chiny przystąpiły do Międzyna¬ 
rodowej Unii Ochrony Przyrody. 

WIELKIE ZAGROŻENIE 

Przyszłość pandy wielkiej została postawiona pod znakiem 
zapytania w połowie lat 7(Ttych wraz z odkryciem że bambus 
parasolowaty (Thammcalamusspathaccus) - gatunek, którym 
panda odżywia się prawie wyłącznie - ma właśnie zakwitnąć. 
Zdarza się to mniej więcej raz na stulecie - po czym następuje 
masowe wymieranie bambusa. W następstwie kwitnienia 
znaleziono około 140 martwych zwierząt zmarłych z wygło¬ 
dzenia. Pierwsze opisane kwitnienie miało miejsce w 1886 
roku, W wyniku zakwitu wymarty bambusy parasolowate. 
Znaleziono wówczas setki nieżywych pand. 

Chińczycy obecnie obawiają się) źc wymieranie bambusa 
parasolowa tego spowoduje już nic zagrożenie pandy - ate po 
prostu jej zniknięcie w wolnej przyrodzie. Ta obawa sprawiła, 
źc Chińczycy przestali się wreszcie odsuwać w tych sprawach 
od świata i chętnie przyjęli pomoc międzynarodową w dziedzi¬ 
nie ochrony przyrody. 

W 1979 r. Światowy Fundusz Ochrony Dzikiej Przyrody 
(WWF) przeznaczył od pól do dwu milionów funtów (tak, 
taki) na ten projekt. Głową pracdsięw/Jęcia jest dr Jerzy 
Sdrallcr z Nowojorskiego Towarzystwa Zoologicznego, a ze 
strony duńskiej profesor Hu-Jin-Chu - biolog, mający najwię¬ 
ksze doświadczeniu w badaniach nud pandą. 

Pamiętając fakt, że naukowcy WWF są pierwszymi ludźmi 
z Zachodu, którym pozwolono przybyć nn teren Chin po tylu 


Jatach ich izolacji od świata, podkreślić należy, że projekt 
„panda** jest jednym z największych przedsięwzięć podjętych 
dła ratowania pojedynczego gatunku. 

Prace będą się ogniskowały głównie w rezerwacie Wotong - 
skupiającym największą liczbę zwierząt. 

Najważniejszym zadaniem tej akcji będzie najpierw zlicze¬ 
nie ilości zwierząt (za pomocą najnowszej techniki teleme¬ 
trycznej), a następnie opracowanie szczegółowej strategii oca¬ 
lenia pandy w wypadku masowego wymierania bambusa 
parasolowatego. Planuje się" także badanie właściwości tej 
wielkiej trawy. 

Prace te jest trudno przeprowadzić ze względu na to, że 
zwierzęta przebywają w pasie między ] 500 a 2500 m wysokoś¬ 
ci, zapuszczając się jednak chętnie aż na wysokość 4000 
metrów. 

CO DALEJ? 

Mimo tych wspaniałych i kosztownych zamierzeń przy¬ 
szłość pandy wielkiej budzi obawy. DJatcgo następnym punk- 
tern programu badawczego będzie „capdve breeding ł> (okre¬ 
ślenie, którego się teraz bardzo często używa w od niesieniu do 
gatunków ginących). Oznacza to rozmnażanie w niewoli. 
Niestety - jest to bardzo trudne do przeprowadzenia, gdyż 
mamy zadziwiająco mało wiadomości na temat potrzeb i za¬ 
chowania się pandy. 

Być może, że obserwacje tych zwierząt w rezerwatach oraz 
w. niewoli u progu ich naturalnego habitatu dostarczą potrzeb¬ 
nych Informacji przydatnych do utrzymania gatunku przez 
,)Captive breeding". 

Jeśli "potrafilibyśmy sprawić, aby pandy rozmnażały się 
w niewoli, perspektywa ich przetrwania być może rozjaśniłaby 
się nieco. Zawsze w razie najgorszego można by je rozmnożyć 
i z powrotem wprowadzić do ich górskiego środowiska. 

fi • ^ J 

ELŻBIETA KOZŁOWSKA 


Habitat - część środowiska, stwarzabca gatunkowi najdogodniej szc 
warunki bytu. 



S ześcian składa stę z nie połączonych ze 
sobą kostek, zamkniętych w plastiko¬ 
wym rusztowaniu. Ściany każdej z kos¬ 
tek są w sześciu kolorach. Żeby kostki te 
tworzyły lity sześcienny blok', powinno ich 
być - jak łatwo się zorientować oglądając 
zdjęcie - 27. Ale Jest tylko 26, tzn, jednej 
brakuje. Pozostaje zatem w sześcianie jedno 
wol ne miejsce. W związku z tym każdą z kos¬ 
tek można przemieszczać. Może ona wwyni* 
ku manipulacji grającego zawędrować w sam 
środek sześcianu, może też znateżć się w dor 
wolnym miejscu którejkolwiek ze ścian. Nie 
można jej tylko obrócić. Gra polega na tym, 
by - podobnie jak to jest w kostce Rubika - 
każda ściana sześcianu była w jednym kolo- 


JEDNEJ 


rze. Oczywiście, w sześcianie zawsze pozos¬ 
tanie „wyrwa ", spowodowana brakiem jed¬ 
nej kosteczki. Kostki, z których składa się 
sześcian - choć nie połączone ze sobą w ża¬ 
den sposób, nie mogą się „rozsypać", bo 
więzi je obejmujące sześcian rusztowanie. 

G ra ta nazywa si ę „kostka J a cek", a zosta ła 
zaprojektowana i wykonana przez pana Jac¬ 
ka Iwańskiego. Pokazany na wystawie proto¬ 
typ jest, trzeba przyznać, wyjątkowo staran¬ 
nie wykonany z tworzywa sztucznego. Pod¬ 
czas otwarcia wystawy dwaj uczniowie, lau¬ 
reaci konkursu telewizyjnej „Sobótki" w ukła¬ 
daniu kostki Rubika, powiedzieli nam, że ich 
zdaniem, ta właśnie zabawka Imieniem Jacek 
ma największe szanse zdobycia głównej na¬ 
grody. Nie sprawdziło się, kostka zajęła III 
miejsce, ale i o samym pomyśle, i o wykona¬ 
niu prototypu wiele osób wyrażało sięz uzna¬ 
niem. (tok) 


Fot. M. Szymański 




Polscy naśladowcy Rubika (1) 





















GAZETA MELOMANÓW 


Dochodziła gadzina trzynasta. Nadcho¬ 
dziła pora bdania się do „Tamarisa" na 
obiad, a ojca, jeszcze nie było. Pojechał 
rano do Zakopanego i miał na obiad wró¬ 
cić. Z Krzepić wek jest wprawdzie ponad 
trzy kilometry i mógł nie złapać autobusu. 
Może wraca pieszo, ale mimo wszystko 
powinien być. Przecież nieraz wracaliśmy 
do domu pieszo, lecz nie zdarzyło nam się 
spóźnić na posiłek. Te znowu były tak 
przez personel „Tamarisa" skrupulatnie 
pilnowane, że gdy się nie przyszło, po 
prostu przepadały. Oboje z mamą dener¬ 
wujemy się, lecz nie ma rady, idziemy więc 
sami. Weźmiemy ojcu tylko drugie danie- 
Nie pilnuje godziny - niech straci. Tymcza¬ 
sem nawet po powrocie z obiadu, ojca 
jeszcce nie było. Różnie z marną myślimy. 
Czy mu co się stało? Sytuacja stała się 
denerwująca. Nie wiemy co robić. Czeka¬ 
my. Rzeczywiście koło trzeciej po połud¬ 
ni u, wró cii . Mama- pyta oj ca gdzi e był, Ta- 
ła po prostu jakby się nic nie stało - odpo¬ 
wiada: 

- „W Atmie"* 

No coś takiego - pomyślałem sobie. 
Pewno wszedł na kawę z ciastkami. Po¬ 
szedł sam, beze mnie. Przecież są tam na 
pewno lody, które tak bardzo lubię. Jakby 
mnie wziął, to zjadłoby się jaką „Ambroz¬ 
ję" lub „Afrykańskie". Byłem więc obra¬ 
żony na ojca za tą jego samotną wyprawę 
do „Atmy", lecz nie chcąc mu dać do 
zrozumienia, że mi o to chodzi, wysze¬ 
dłem z pokoju- jednak korciło mnie, by się 
dowiedzieć, jak to z tą „Almą" było. Wie¬ 
czorem tuż przed samym pójściem spać, 
powiedziałem do mamy. 

- Mamo, może by tato powiedział, co 
w tej „Almie" robił. 

Zauważyłem, że ojciec spojrzał na mnie 
dość podejrzliwie i powiedział: 

- Andrzejku! To ty synu nie wiesz co to 
jest ,Atma"? 

Nieco zbity z tropu odpowiedziałem ci¬ 
cho... Nie. Nie wiem, myślę, że to jedna 
z kawiarni, licznych tu w Zakopanem* 

- Ależ Andrzejku! Co ty wygadujesz? 
Czy ty słyszałeś coś o Karolu Szymanow¬ 
skim? Pójdziemy jeszcze raz do „Atmy". 
Tam spotkasz się z Szymanowskim i tym co 
nazywamy jego muzyką, jego otoczeniem, 
kiedy tu w Zakopanem mieszkał. 

Czułem, że będzie to bardzo interesują¬ 
ce, a więc chciałem tam iść jak najprędzej. 

Byl ładny słoneczny dzień. Poszliśmy 
z tatą pieszo do Zakopanego, później 
p rzeszl i śmy K r u pówkam i, s k ręci I iśm y kolo 
hotelu „Gazda", dalej obok schroniska 


Jestem stałym czytelnikiem waszego pisma. Mam 11 lat i chodzę 
do piątej klasy szkoły podstawowej w Suchedniowie, W tym roku 
byłem na wakacjach w Zakopanem. Z wakacji mam szkice, z których 
jeden o „Ałmie" i Karolu Szymanowskim załączam.,. 
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PRZYGODA 


Z „ATMĄ” 


PTTK, Ogrodową - doszliśmy do Kaspru- 
siów. Zaraz przy mostku tato pokazał mi 
dwie chaty góralskie położone w dolince 
nad rwącym i szumiącym potokiem 
górskim. 

- Patrz Andrzej ku-powiedział “ta dru¬ 
ga chata to właśnie „Alma" Szymanow¬ 
skiego. Zaraz przekonasz się, że to nie 
kawiarnia, Iecz dom w którym powstawała 
muzyka epoki Szymanowskiego, najwspa¬ 
nialsza po Szopenie muzyka Karola Szyma¬ 
nowskiego. W tej góralskiej chacie żyl 
i stworzył „Harnasie" i na pięcioliniowym 
nutowym papierze, kreśli! mftami cudow¬ 
ną legendę i pieśni góralskie, to co widział 
na własne oczy - tańce i hołubce, to co 
słyszał na weselach, słuchając pieśni i ka¬ 
pel góralskich w zaciszu góralskich „bia¬ 
łych izb". 

Schodzimy po schodkach w dół i za 
chwilę stanąłem oko w oko z „Almą". 
Typowy dla Podhala, drewniany parterowy 
budynek z poddaszem, podcieniem wej¬ 
ściowym i góralską oszkloną werandą. Su- 
■ i ity be I kowane, drewn i ane, z resztą wszyst¬ 
ko jest z drewna łączone na „jaskółczy 
ogon", surowe, impregnowane. Na pewno 
modrzew i jodła, bo lśnią połyskiem, przy¬ 
ciemnionego brązu. Widać, że całość par¬ 
teru po remoncie i adaptacji na muzeum. 
Cicho, ale dostojnie- Lekki półmrok. Praw¬ 
dopodobnie z pomieszczenia poprzednio 
służącego na sień - pokój informacji i kasa. 
Wchodzimy do pierwszego pokoju. Na 
ścianach kilka afiszy o koncertach Szyma¬ 
nowskiego w kraju i za granicą, i szereg 
fotografii, Rozpoczyna się spotkanie z his¬ 
torią, którą stworzył sam Szymanowski rei, 
którzy tutaj w „Ałmie" z nim przebywali, 
którzy go odwiedzali! Na zdjęciach jego 
przyjaciele, bywalcy „Atmy" i zdjęcia ar¬ 
tystów, którzy prezentowali jego utwory 
na koncertach i scenach Polski i świata* 
„Harnasie" - Paryż i Serge Lifar, „Król 
Roger" i Wiedeń.,. Fitelberg i Tuwim, Iwa¬ 
szkiewicz i Sokołowscy. 

W prawo przechodzimy do pokoju, 
w którym są pierwsze eksponaty i pamiąt¬ 
ki po Szymanowskim - plan „Atmy" nary¬ 
sowany przez samego kompozytora i ada¬ 
ptacja budynku według jego potrzeb, au¬ 
tografy i rękopisy, I tu pełno zdjęć z życia 
towarzyskiego, przyjęcia i spotkania 
w „Atmie". Wspaniała kolekcja, mówiąca 
jak bardzo był w owych czasach wśród sfer 
kultury polskiej popularny Szymanowski. 

Na środku, może nieco w kierunku 
okna, dziwny w swym kształcie, prawie 
okrągły... fortepian* jeszcze takiego nie 


widziałem. Szeptem rozmawiamy z tatą. 

- Widzisz Andrzejku - to nie byl forte¬ 
pian Szymanowskiego, lecz pożyczony od 
kogoś z Zakopanego. On na nim tylko grał 
i komponował* 

- Wyobraź sobie, że ten wielki kompo¬ 
zytor, nigdy nie miał własnego instru¬ 
mentu. 

- Zatem nie był nigdy zbyt zamożny - 
pomyślałem, lecz dlaczego tak było, zro¬ 
zumiałem później. 

Środkowy pokój bez okien. Smugi 
światła wpadające poprzez drzwi prowa¬ 
dzące z pokoju na werandę,^ liżą ściany, 
które od czasu do czasu, błyszczą raz z pra¬ 
wej, raz z lewej strony. Jakżesz dziwne 
i różne są te dwie przeciwległe ściany. 
Stojąc przodem do werandy - lewa - to 
dokumenty świadczące o wielkich zasłu¬ 
gach Szymanowskiego dla Polski* Dyplom 
doktora „honoris causa" Uniwersytetu ja¬ 
giellońskiego w Krakowie* Świadectwo 
o nadaniu „Komandorii" - wysokiego od¬ 
znaczenia państwowego* Wiele uhonoro¬ 
wań kompozytora - polskie i zagraniczne* 

Na prawej ścianie - zdjęcia bliskie sercu 
Szymanowskiego, portrety górali i zdjęcia 
kapeli Obrochtów* Jest Rojowa, „Kapu- 
cha" “ Krzeptowska i jej mąż, jest portret 
samego Sabały - gawędziarza, przyjaciela 
dra. Tytusa Chałubińskiego* Zdjęcia tych, 
którzy uczyli Szymanowskiego kochać gó¬ 
ry i wszystko to co góralskie, a nade wszys¬ 
tko muzykę i tańce. 

Naprzeciwko drzwi werandy, za dużym 
zwykłym stołem - szafa, a w niej pamiątki 
po Szymanowskim* Wspomniana „Ko¬ 
mandoria" i francuska Legia Honorowa, 
odznaczenie (chyba rumuńskie) i innych 
może S lub 10 odznaczeń, mała pasyjłca, 
krzyżyk i obrazek Matki Boskiej (zniszczą* 
ny, świadczy, że Szymanowski nosi! go 
stale przy sobie). 

Dalej pasjansowe, małe karty, bardzo 
zniszczone, a więc stawiał sobie pasjanse 
i wróżył czy mu się marzenia spełnią. Był 
więc religijny i w miarę przesądny. Ponad¬ 
to cały szereg drobiazgów J dokumentów, 
jeden z nich bardzo mnie zdziwił. Było to, 
pismo Ministra Kultury, który przyznał 
Szymanowskiemu 300 złotych.*, zapomo¬ 
gi, Były więc okresy, gdy Szymanowski 
potrzebował pomocy* Tej pomocy, której 
tak często nie szczędził innym - rodzinie 
i swym biednym niektórym góralom. 
A więc nie miał nigdy więcej niż potrzebo¬ 
wał na bieżące potrzeby, a często wiele mu 
razy pieniędzy brakowało* Nic więc dziw¬ 
nego, że nie stać go było na własne piani- 



**** * 


To też Karol Szymanowski **. 

no, czy fortepian. Nie miał więc Szymano¬ 
wski łatwego żyda. Stała walka o byź i ko¬ 
nieczność tworzenia. Walka o byt i pasja 
żyda. Nic też dziwnego, że go to męczyło 
i szarpało siły, pogłębiając stale chory 
organizm i wyczerpując go. Druga, obok 
stojąca szafa, to osobiste rzeczy Szymano¬ 
wskiego* Były to pamiątki, które widziałem 
pa raz pierwszy, więc dziwiły mnie, ale 
i interesowały. 

Stuknąłem tatę w łokieć. 

- Musisz mi wytłumaczyć, co tutaj się 
znajduje. 

- Popatrz, tutaj wisi z prawej strony - 
frak, a obok lezą mankiety, spinki i sztywny 
kołnierzyk. Taki był strój galowy, kiedy 
kompozytor występowa! na koncercie, lub 
oficjalnym spotkaniu. Niżej para getrów, 
białych, jakie zakładało się do „lakierek" 
i innego wizytowego czarnego obuwia* 
Było td oznaką elegancji i szyku i natężało 
do dobrego „tonu" by takie getry nosić. 
Bardzo dziwnie te getry wyglądały. Widzia¬ 
łem później Szymanowskiego w getrach 
na zdjęciu... i nawet mi się ten szczegół 
galowego stroju podobał. Obok, aparat do 
inhalacji, który służył Szymanowskiemu 
w podróży, przy nim flakonik po francu¬ 
skiej wodzie kolońskiej, przybory do gole¬ 
nia, chusteczki do nosa. 

Wreszcie ostatni etap wędrówki po „At“ 
mie". W drzwiach do trzeciego, ostatni ego 
pokoju na parterze, linka, która oznacza, 
ze do wewnątrz wchodzić nie wolno* Tutaj 
są najbardziej osobiste przedmioty Szyma¬ 
nowskiego. Biurko, przy którym, stoi ma- 


Fot. archiwum 

szyna do pisania. Papier i zapiski kompo¬ 
zytora, fotografie osobiste, dalej pianino 
i nuty, pisane ręką kompozytora, sofa i fo¬ 
tele, portret Witkacego (oczywiście jest to 
Szymanowski namalowany przez Witkie¬ 
wicza*- oryginał] i zdjęcia najbliższych: 
matki, sióstr t najbliższej rodziny,wreszcie 
dywan i szafka z nocną lampką* Tutaj pra¬ 
cował, tworzył, tutaj odpoczywał. 

Jeszcze jedno spojrzenie w głąb pokoju, 
jakby jeszcze spojrzenie na Szymanow¬ 
skiego, bo przecież tutaj go się czuje, tutaj 
on żyje poprzez swe nuty, tutaj pisane. 
Wracamy do wyjścia. Jeszcze spojrzenie na 
werandę z meblami giętymi,... i wychodzi¬ 
my na zewnątrz. Dziwnie głupio mi się 
zrobiło, gdy przypomniałem sobie, że my¬ 
ślałem o,Atmie" jako kawiarni. 

- Teraz wiem - tatusiu - co to jest,,At- 
ma". - Wiesz, jest w niej bardzo ładnie. 

Na otwarcie „Atmy" jako muzeum zło¬ 
żony śmiertelną chorobą najwybitniejszy 
poeta Podhala, Stanisław Nędza-Kubinieć, 
w rok u 1976 nad esłal wie rsz ba rdzo p rosty: 

ro słowo,** 

Psa Karol wyprał z Anąp afcnciłJj 
Utopii wzrok swój w dali kajsi, 

Lifsi pęwafy głowę dotknęl 
tańcząc z Warny**? »takt Hataosi* 

Acb t jut nic będzie - szkoda g#ary, 
niech ich anieli boscy strzegą, 
nic będzie drugiej takiej pary, 
co tak zatańczy zbójnickiego* 

Taka była moja przygoda,*ale i spotkanie 
z „Atmaj* 

Andrzej Rudziński 
Suchedniów 
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ROK KAROLA SZYMANOWSKIEGO 


już się trochę z martwiłem po ogłoszeniu 
lego konkursu, bo listów otrzymałem nie¬ 
wiele* Zachęciłem Was po raz drugi i..* 
zaskoczyliście mnie po raz drugi, tym ra¬ 
zem Ilością i jakością listów* Długo je czy¬ 
tałem, dokładnie sprawdzałem odpowie¬ 
dzi na pytania - to prawda, nie były łatwe I 
-i,., zaskoczyliście mnie po raz trzeci! 
Wszystkie odpowiedzi musiałem uznać za 
prawidło we I Do listów za chwilę wrócę, 
teraz przypominam pytania konkursowe 
podaję prawidłowe na nie odpowiedzi.., 

U Który z wielkich phnłstów mUl 
w swoim repertuarze Etiudę h - moltł 

* Rzeczywiście wielu świetnych pianis¬ 
tów, włączyło ten utwór do swojego reper¬ 
tuaru. Mnie chodziło o Ignacego Jana Pa¬ 
derewskiego, który s popu In ryzował go na 
całym św locie, ale kto podał nazwisko In¬ 
nego znakomitego planisty też mini rację,., 

2. W którym roku po raz pierwszy wy¬ 
konano tt Symfonię tt-durł 

* 7 kwietniu t!M1 roku w 1 ilhermonli 
Warszawskiej* 

X O fakim Utworze SzpuanoiwAt pisał 
„przysyłam ct kartkę ze Lwmtu, po 
raz pierwszy wykonano WreszcieIH? 
z chórem. Nie ntasr pojęcia, jak to ogrom¬ 
nie podnosi wrażenie - uam byłem zdu¬ 
miony* W W/edufa była przyjęta mttarjas 
tyczało,ijf f 

* Ili Symfonii (Rośni o nocy)*.. 

4, O klin Szymanowskipbałt „ber (ego 
bezpośredniego oddziaływania nh tylko 


nie mógłbym, ate nie chce mi się pisać na 
skrzypce"* 

# O Pawle Kochańskim... 

5* ile koncertów ni skrzypce napisał 
Karot Szymanowska 

* Dwa,. Ł 

S * Ze spektaklu jakiego dzieła Szynuno- 
wskiego pochodzi to zdjędef 

♦ Na zdjęciu byli górale, więc,** „Flar- 
nasle"* 

7* Fodaj daty urodzin I śmierci Karola 
Szymanowskiego 

* 6X1M2- 29.111*1937* 

tf* W roku IA27 Szymanowski objął sta¬ 
nowisko dyrektora, trzy łata później został 
pierwszym z wyboru rektorem « jakiej 
uczcłnił 

• z Konserwatorium Warszawskiego, 
później Wyższej Szkoły Muzycznej, 

9. jak nazywa się wilia w Zakopanem, 
w której mieszka! i tworzył Szymanowski! 

* „Atma".„ 

10, Który utmlr Karola Szymanowskie¬ 
go podoba ii się najbardziej i dlaczegoł 

Najczęściej wymlenlailśde „Harna¬ 
sie", ale nie zabrakło zwolenników HI 
Symfonii, koncertów aki/ypmwych, Sta- 
bal Mn tor l Innych utworów,.. Najb.mfdej 
pizokomijące uzasadnienia znalazłem 
w Ustach: Aleksandry Hochman z, Nie- 
chdc# Tomasza plóiiennlka ź Wais/awy r 
Aliny tlóreckle) z Siemianowic, Danuty 
Nltul/lóikl z Zabrza, 


Teraz o nadawcach listów, za chwilę 
o laureatach,** 

Najbardziej ucieszyły mnie listy od To¬ 
masza Płóciennika z War$zasvy, Andrzeja 
Rudzińskiego z Suchedniowa, koleżanek 
1 kolegów ze Szkoły Podstawowej nr H 
w Inowrocławiu oraz Szkoły Podstawowej 
nr 46 w Bydgoszczy* Dziesięciu uczniów ze 
szkoły w Bydgoszczy i trzydziestu ośmiu ze 
szkoły w Inowrocławiu zostało na pewno 
zachęconych do wzięcia udziału w kon¬ 
kursie przez nauczyciel I, za co chciałem im 
gorąco podziękować* Oby takich wyelw- 
wawców i takich szkól b)ło coraz więcej! 

N AG RODY i Koni ploty płyt otrzymują 
u o u Iowie l wychowawcy w/w szkól, poje¬ 
dyncze płyty Andrzej Rudziński zSuched^ 
niowAf Tomasz Ptódcnnlk z Warszawy, 
Aleksandra Hochman z Niechcic, Danuta 
Nieilziólka z Zabrza, Alina Górecka z Sie* 
miaiHiwlc* Pamiątkowe znaczki Świata 
Muzyki: Jan Moszoyc z Wrocławia* Jcmu- 
na Kodurka z Mikołowa, Katarzyna Dud- 
kiewicz ze Srocka, Elżbieta Szycłita ze Sro" 
cka, Aleksandra Czyżewska z Krakowa, 
Bożena Borkowska z Kętrzyna, Ilona Ka- 
tuleniecka z Biskupca, Olek Gabryś z Ka^ 
towli^ 1 Adam Dyma z Lubłina, Renata Kos- 
trow^ka z miejskiwoścl Krzycko Male« Pa¬ 
weł ]agod złńiikł ao Starachowbv Elżbieta 
Burzyńska z Gubina, Joanna Kwiecińska 
/ Zielonej Góry, Mdła Areltuhmka z BU* 
kupca, Andrzej Sadowski i Lublina* 

GRATULUJEMY! 
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ELDORADO 

To słowo w przeszłości jak magnes 
przyciągało niezliczone rzesze ludzi. 
Jeszcze dzisiaj istnieje ono, ale magne¬ 
tyczna siła dawno już zaniknęła. 

Zachował się sztych z 1599 roku 
przedstawiający stary obrządek idian- 
ski. Dokonywano go u brzegów jeziora 
Guatawita w pobliżu miasta Bogoty “ 
stolicy dzisiejszej Kolumbii, Na trzci¬ 
nowej plecionce stoi wódz plemienia 
Mniska. Cały wysmarowany jest smołą, 
a kilku członków plemienia obsypuje 
go złotym proszkiem. W ten sposób 
człowiek stawał się eł dorado - „pozło¬ 
conym". Pokryły od stóp do głów poły¬ 
skującym w słońcu proszkiem, wódz 
przystępował do błagania bogów o ła¬ 
skę wrzucając do wody złote przed¬ 
mioty i d rogie kamienie. Na koniec sam 
wchodził do jeziora. Ten obyczaj istniał 
nie tylko u Mińska, lecz również wśród 
plemion Tayrona, Sinu, Kimbaya. Miały 
one wspaniałych rzemieślników, któ¬ 
rzy wyrabiali piękne pierścienie, bran¬ 
solety, naszyjniki, naczynia, dzwony, 
Część z nich znalazła się na dnie 
jeziora. 

Legenda o starym rytuale doszła do 
uszu hiszpańskich zdobywców. Myśle¬ 
li, oni, że Eldorado to jakieś tajemnicze 
złote miasto i zaczęli go niecierpliwie 
poszukiwać. Ekspedycje penetrowały 
dżunglę. Ale oczywiście wszystko na 
próżno. Chciwość konkwistadorów 
była tak wielka, że grabili wszystko co 
znalazło się na ich drodze, zabijali nie¬ 
winnych ludzi, poddawali ich okrut¬ 
nym torturom, aby wyjaśnili zagadkę 
złotego grodu. Mimo to magnetyczne 
słowo „eldorado" pozostawało wciąż 
jednym wielkim mirażem. 

Dziś znamy już tajemnicę - Eldorado 
nie istnieje i nigdy nie istniało. Zacho¬ 
wały się natomiast niektóre z klejno¬ 
tów starej sztuki, które do dzisiaj za¬ 
chwycają ludzi, (fz> 


WULKANY, 

WULKANY... 

Między wyspami Jawą i Sumatrą 
w cieśninie Sundajskiej znajduje się 
krater czynnego wulkanu Krakatau. 
W sierpniu 1883 roku wyrzucił on z sie¬ 
bie ze straszną siłą gorącą lawę i znisz¬ 
czył połowę wysp w tym rejonie. Wy¬ 
buch słyszalny był w promieniu 3000 
km* Gigantyczna fala morska, wytwo¬ 
rzona podczas wybuchu, spowodo¬ 
wała śmierć ponad 36 000 osób, 19 
km ? skalnej masy wystrzeliło na 80km 
w górę, 

# # * 

W kraterze od dawna wygasłego 
wulkanu w okolicy miasta Petricz 
w Bułgarii zorganizowano ekspery¬ 
mentalną bazę uprawy wodorostów, 
z których otrzymywane jest cenne 
białko roślinne. Znajdujące się w po¬ 
bliżu gorące źródła, łagodny klimat 
śródziemnomorski i fakt, że jest tam 
w ciągu roku aż 300 słonecznych dni, 
zapewniają doskonale warunki ho¬ 
dowli mrkrowodorostów pod gołym 
niebem, (jz) 






Każdy znajdzie tu coś dla sie¬ 
bie* Dziś proponuję bardzo 
łatwi utkie tajemnicze działa- 
oraz maleńkie zadanle-błyskawicę. Tym, 
nm.Z|f uważają się za zwiadowców, radzę zająć 
się zadaniem z planem miasta. Za tydzień znów 
spotkamy się w tym samym miejscu* Do zoba¬ 
czenia! 


BEN AKI8A, gospodarz Abrakadabry 







TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA 




W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są ma¬ 
tematyczne działania na liczbach. Każdy rysuneczek- 
to jedna cyfra. Powtarzające się w tym układzie takie 
same rysuneczki oznaczają powtarzające się takie 
same cyfry. Działania wykonujemy - zgodnie z ich 
znakami - zarówno w kierunku poziomym, jak i piono¬ 
wym. Do dzieła więc! 


I 






TEATR CIENI 

ABRA¬ 

KADABRY 



Popatrz uważnie na ten obrazek i postaraj 
się wyodrębnić wzrokiem w jedną całość te 
wszystkie jego fragmenty, które oznaczono 
kropkami. Czy układają Ci się już w jakiś obraz 
-wizję? Teraz weź ołówek lub mazak i staran¬ 
nie zamaluj te zakropkowane obszary. Roz¬ 
wiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym 
poiega nasz teatr cieni. 



ZADANIE 

BŁYSKAWICA 


Czy istnieje taka liczba, która przy dzieleniu przez 
3 daje resztę 1, przy dzieleniu przez4 daje resztę 2, 
przy dzieleniu przez 5 - resztę 3 r a przy dzieleniu 
przez 6- resztę 4? 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 

9x24-216 

x + - UPORZĄDKUJ: A-2, B-4, Ol, D-3, 

32 TAJEMNICZE DZIAŁANIA: rozwią- 
H4+4D=iS4 zanie obok. 


PRÓBA DLA ZWIADOWCÓW ► 


Dwa większe kwadraty zawierają w sobie dwa 
mocno powiększone fragmenty planu miasta. Jeśli 
już wiesz, które fragmenty są w kwadratach, zanotuj 
to sposobem szachowym E porównaj z odpowiedzia¬ 
mi za tydzień. 



Zadanie premiowane nr 403 

ROZETA TRZY-CZTERY 

Odgadnij wyrazy 7-li terowe o podanych znaczeniach 
i wpisz je do diagramu tak, aby w polach z liczbą znalazły 
się trzy, a w pozostałych cztery litery, Rozwiązanie napisz 
na kartce pocztowej iubwlóżdo koperty i przebij wciągu 
7 dni od daty tego numeru pod adresem: „Świat Młó¬ 
ci ych", Mokotowska 24,00-561 Warszawa, „Zadanie pre¬ 
miowane nr 403", 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 
nagórd. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

PRAWOSKREfTNtE: 1) budynek ha stacji, w którym miesz¬ 
czą się kasy bil eto we, poczeka Inie i tp., 2) przed wie rjistwo 
zmienności, 3) belka żelazna lub drewniani^, do której 
przymocowuje się szyny, 4} uczucie beanadziejności, 
bezsilności spowodowane nieszczęściem, 5) zdobywa¬ 
nie coraz wyższych stanowisk zawodowych, powodzenie 
wżyciu, 6) substancja do trwałego barwienia skór, papie¬ 
ru, tkanin, 7) bagażowy na dworcu lub robotnik przeno¬ 
szący ciężary w porcie, 6) matad, 9) zdyscyplinowanie, 
10) gałęzie jodłowe, 11) rzemieślnik wyrabiający z blachy 
kotły, rondle, 12) podtrzymują poprzeczkę na skoczni. 


LEWOSKRĘTNIE: 1) podwójny gliniany garnek z uchem 
w miejscu spojenia, 2) mężczyzna w podeszłym wieku, 3) 
nlkczemność, 4) jazdy pociągów, 5) ośrodek turystycz¬ 
no-wypoczynkowy u podnóża Śnieżki, 6) przegroda, 
szlaban, 7) nie depcz go, 6) znachor leczący choroby 
przez uciskanie kręgosłupa oraz masaż mięśni pleców,9) 
dawny pocisk armatni wypełniony kulkami (przestaw 
litery w wyrazie tarczka), 10} zgodne działanie, współży¬ 
cie, 11) Kłodzka lub Jeleniogórska, 12) wyrabia meble, 

ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 399 
ze 108 numeru „Świata Młodych" z dnia 

6.11*1982 r. 

Nic nie kwitnie wiecznie* Poziomo: kamienica, prze¬ 
łom, lustracja, cynamon, szatniarz, Alicja, przedszkole, 
skierowanie, luizyt, zakamarek, kwestia, niwelacja, zna¬ 
czki, kalendarz. Pionowo: kolos, miska, ekran, ircha, 
Apacz, czynele, tłumacz, amoniak, zero, tfen, insekt, 
rakieta, Aldona, żaba, Nike, gil koza, literat, synteza, za¬ 
nik, kowal, melon, racja, klacz, 

NAGRODY WYLOSOWALI: 

Katarzyna Grab Rawska - , Arieta Helman - , 

Onufry Konopielko - Piotr tamek - 

, Bogusław Piskadło - , Dorota Po¬ 
dolska - , Zdzisław Rygiel - , Jerzy 

Rymaszewski - , Bogusław Skoczylas - 

, Alicja Szudy- 


tr żyłam sąsiedztwo. I nic* Nie było nikogo. Dowiedziałam się 
tylko trochę rzeczy o człowieku, który chciał się ogrzać* Podobał 
mi się dom, podobał ogród, zadziwiły jaśminy, przecież niepo- 
żyleczne na wsi, a jednak pielęgnowane przez sąsiada. 

Z lego domu zniknął CzieropaJcy. Próbowałam wyobrazić go 
sobie. Dlaczego nie wracał? Jeśli podpalił szopę, może bal się 
powrotu, może spodziewał się kary. Ale zniknął wcześniej - 
więc może chłopiec rzeczywiście fu byt, jak spodziewała się 
Szarooka i jak twierdzi! Rybak, może tu przyszedł, by odwiedzić 
miejsce wypadku i natknął się na Czteropalcego, który powinien 
chyba mieć sporo zrozumienia dla uciekiniera. Miałam za mało 
danych. Nie wiedziałam* Siedziałam przed domem, grzałam się 
w słońcu, bo już nic więcej nie mogłam zrobić, i czekałam. 

Przyszli we dwóch: człowiek, który chcial-się ogrzać, i Rybak* 
Nie wyglądali na zadowolonych, choć Rybak już z daleka krzyk¬ 
nął, że chłopiec się znalazł {Smarkul odprowadzi! go do Szaroo- 
kicj, jest brudny, zmęczony i musi odpocząć. Te ostatnie infor¬ 
macje Rybak dorzucił, gdy zerwałam się by pobiec na dół. Więc 
zostałam. Chłopca na pewno myją a potem położą do łóżka* Po 
minach Rybaka i sąsiada widziałam, że stało się coś złego 
i znalezienie chłopca nie kończy na szych zadań. Powiedzieli mi, 
źe Czteropalcy poszedł w bagna* Rybak liczy i na talizman, 
przypuszczał, że Czteropalcy wróci po niego i potraktuje jako 
gwarancję bezpieczeństwa* Czteropalcy mógł mieć pewność, że 
chłopiec nie pozwoliłby go wdągnąć w pułapkę* Mieli nadzieję, 
że przyjdzie wkrótce, a raczej przekradnie ritę tu do domu, pod 


opiekę sąsiada* Bo już wiedzieli, że to on spowodował pożar* 
Chłopiec twierdził, że zrobili 1o razem, ale Rybak nie wierzył 
mu. 

- Pożar musiał wybuchnąć przypadkiem. Przestraszyli się, 
gdy ktoś fam wszedł - powiedział. - Ale czują się winni* 

- Nic się nie stało - zapewniał człowiek, który chciał się 
ogrzać* - Szopa bez wartości* Słowa mu fiie powiem, jeśli 
przyjdzie. Ale on nie wróci* Zaszył się tam* On zna bagna* 

Nie wchodziliśmy do domu* Czekaliśmy. Rybak od czasu do 
czasu podawał godzinę, bez przerwy patrzył na zegarek. Milcze¬ 
liśmy. Brzęczały pszczoły. Po dwudziestu minutach opiekun 
Czteropalcego otworzył dom i w środku znalazłam to wszystko, 
czego się spodziewałam. Wnętrze odpowiadało wyglądowi bu¬ 
dynku: czyste, przestronne, urządzane przez wiele lat przez 
jednego człowieka, który wiedział, czego pragnie, a może 
czego pragnie chłopiec* Opiekun Czteropalcego nie mówił nic, 
Rybak odzywał się uprzejmie, chwaląc pokoje, ale mężczyzna, 
który chciał się Ogrzać, prawie go nie słuchał, to nie był czas na 
komplementy* 

- Trzeba już iść - powiedział wreszcie, On nie wrócił. Może 
pan? 

Rybak urwał natychmiast swoje pochwały i kiwnął głową. 

- Gdzie on mieszka? Ten, co zna bagna? 

Podeszliśmy do okna i człowiek, który chciał się ogrzać, 

pokazał niedaleki, błyszczący, leżący w dołe dach, z jego komi¬ 
na sir użył się dym. 


- Na pewno jest w domu - powiedział* - Stary już i rzadko 
wychodzi, choć kiedyś.** - urwał i machnął ręką* - Kiedyś 
wszędzie chodził* Łazik* Zna bagna. 

Nie nalegał juz na szybkie działanie, ale nie nalegając, pod¬ 
prowadził nas jednak szybko do drzwi i zaczął się umawiać 
z Rybakiem* 

- Ja tu poczekam jeszcze, a pan niech wróci ze starym. 

Rybak poszedł, opiekun Czteropalcego usiadł w kuchni przy 

oknie, pozwolił mi się napić wody, ale nie odpowiadał na moje 
uwagi* Cały był patrzeniem. Przebywał na ścieżce, w lesie, na 
bagnach, ale nie tu. Był z Ćzteropalcym. Jeszcze trochę wierzył 
w jego powrót* Ale chyba jednak mnie słyszał, bo kiedy zapro¬ 
ponowałam, że zawiadomię milicję, która może zorganizować 
duże poszukiwania, mruknął krótko: 

- Nie, 

No pewnie* Milicjant wiedział o podpaleniu* Może dobrałby 
się do Czteropalcego. Sąsiad powiedział tylko to jedno słowo, 
zabronił mówić o bagnach i nie pożegnał mnie, kiedy wychodzi¬ 
łam, nie miałam tu nic do roboty* 

I dobrze, że wyszłam* W jaśminowej alei, źle widocznej 
z domu, bo okryte kwiatami korony drzew zasłaniały ziemię, byli 
ludzie. Siali nieruchomo, kilku wyrostków, piętnasto-, szesna¬ 
stoletnich, a ponad nimi drżał głos Róży* 
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UŚMIECH NUMERU 

W CZASIE NOCNEGO alarmu na 
obozie: 

- Wacek, dlaczego te spodnie są 
takie dziwne? 

- Ściągaj, bałwanie, to przecież 
mój putoweri 

★ 


DŁUGOWŁOSY DO swojej sym¬ 
patii: 

- Twoi rodzice nie złoszczą się, że 
chodzisz ze mną? 

- Coś ty, oni mysią, że ty jestes 
dziewczyna... 



Z nów patrzył. Cztcropalcy u siłował go tl ostrzec, ale szybko 
zrezygnował,, siat długo, a potem odwrócił się i pomaszero¬ 
wał w głąb biota, prosto, jakby przestał wybierać drogę. 
Wkrótce doszedł do drugiej kępy, rozleglej, skrył się za nią - 
Piotr dopiero wtedy położył przed sobą amulet, 

- Żadne) litości - mruknął. - On też jest z nimi. 

Amulet połyskiwał lekko, przypominał ciemny bursztyn, 
w Którym może zatopi! sit; kiedyś owad. W każdym razie wgłębi 
lrw.it zgęstek mroku - i nie zniknął nawet wtedy, gdy Piotr 
popatrzy) przez amulet na słońce. Talizman ro/blysl i jasne 
£ 1 iskierki przesunęły się w nim długimi szeregami. 

~ talizman - powiedział i zamknął oczy, zaciskając go w dło¬ 
ni A cb. Ciot ów był wierzyć, że len przedmiot ma jakąś moc* Cos 

■ 


czyni albo coś daje. Lecz nie poczui mc. Ściskał w ręku zimny, 
jajowaty kawał bursztynu. 

Prawie bez rozczarowania otworzył oczy i popatrzył na bagna. 
Czleropalcy wyłonił się już zza kępy, nadal szedł jak po sznurku, 
powoli, jakby mocując się i grząską ziemią. Był już ze trzysta 
metrów od brzegu. 

Piotr zeszedł na dół, 

- Hej! - krzyknął, Czteropalcy nie odwrócił się. - Hej. Zwra¬ 
cam ct to. Mnie lo niepotrzebne, Hejt Człowieku, wracaj. 
Utoniesz. 

Czteropałcy, ledwie widoczny z (ego niskiego miejsca, upar¬ 
cie brnął coraz dale), 

- Wracaj! - krzyknął Piotr jeszcze raz, już bez nadziei, że 
okrzyk poskutkuje, postał jeszcze chwilę, a potem szybko 
zrzucił buty, zdjął koszulęi spodnie, rozejrzał się wokół i ukrył je 
pud kilkoma kamieniami, 

Z talizmanem w ręku, w samych kąpielówkach, po pstrzony 
plastrami ruszył w bagno. 

® - 


Siedziałam przed domem człowieka, który chciał się ogrzać - 
gdy oni wrócili. Dom spodoba! mi się, podobają mi się domy, 
/ Morych daleki widok pozwala oczom lecieć przed siebie aż do 
nieba. Dom położony był na wysokim pagórku o kształcie 
kopca, na samym jego szczycie, górował nawet nad otaczający¬ 


mi go drzewami owocowymi - idi korony sięgały zaledwie 
okien. Dom był drewniany i świeżo bielony - to znaczy zasadni¬ 
czą jego część tworzyły' białe belki, bo do prostego kształtu 
typowej chałupy opiekun Czteropalcego dodał przybudówki, 
położone już nieco niżej - dom przez to siat się rozlegle jszy, 
a jednak zachował zwartość, w przybudówkach, murowanych, 
takie białych, bo obłożonych tynkiem, zgadywało się obszerne 
wygodne pomieszczenia, a dach jednej z nich, płaski, tworzył 
taras, na który wchodziło się ze strychu, zapewne przebudowa¬ 
nego na poddasze, w którym przyjemnie by było mieszkać. 
Dachy części centralnej i drugiego skrzydła byty wysokie, a ich 
szczyty biegły- na jednym poziomie, załamując się lekko. To był 
dobry dom. Dom Uczący stare z nowym, dom przemyślany, 
dom do życia, a nie tylko do spania. Obeszłam już okolicę, 
przetrząsnęła ni sad, zarosła agrestu i porzeczek, szopę i stodo¬ 
łę, pachnącą sucho i czysto, i ciepło, zajrzałam nawet do psiej 
budy, zapraszana przez łagodnego, wielkiego kundla o długiej 
sierści i o wilgotnym nosie, którym mnie trącał w i^kę. Przepa^ 
trżyłam alejkę jaśminów wiodących w doi i pachnącą jeszcze 
mocno i słodko. Zajrzałam nawet prawie dosłownie pod wszyst¬ 
kie niedojrzałe jeszcze główki kapusty w ogrodzie, nieco zdzi¬ 
czałym i pełnym zakamarków. Zakamarki też zbadałam* Prze pa- 


Do ko uczenie na str* 7 




























































































































































